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ktoś może, że przez ten system wy- 
borczy wzrośnie niebezpieczeństwo za- 
rażenia włościan socyalistyczną tru- 
cizną. Czyż jednak doświadczenia, ze- 


Dyskasya nad reformą wyborczą. 


i Niemczech nie 


Lwów d. 20. lutego 
Dzisiejsze posiedzenie lzby posłów 
wiedeńskiej Rady państwa będzie nie- 
wątpliwie niezwyple zajmującem. „Mi 
nister skarbu dr. Biliński wniesie 
na niem projekt ustawy o emerytu- 
rach urzędniczych i pensyach dla 
wdów i sierót, — poczem rozpocznie 
się pierwsze czytanie rządowego pro- 

jektu reformy wyborczej. 
Obie te sprawy nazwać można 
sprawami pierwszorzędnego znaczenia. 
Kwestya emerytur i pensyj wdowich 
tłucze się w Austryi od niepamiętnych | 
cząsów. Mówiono e oem tej na-; 
lącej sprawy wiele, ale na mowie się; 
tylka: kasao: Dopiero gdy gabinet! 
hr. Badeniego stanął u steru, zaraz na. 
drugiem posiedzeniu izby posłów, mi- 
nister skarbu dr. Biliński w swem 


brane we Francyi 
wykazują właśnie przeciwieństwa te- 
go? Na każdym wiecu narzekają nie- 
mieccy socyaliści, że mimo wszystkich 
usiłowań 1 trudów nie udaje się im 
wciągnąć proletaryatu wiejskiego w 
swoje szeregi, a wielka walka, która 
przed kilku miesiącami wrzała w łonie 
niemieckich  socyalistów z powodu 
programu agrarnego, czyż nie jest 
przyznaniem ciągłej odmowy, którą 
socyaliści od włościan na swe umizgi 
otrzymują? Lub też, czy jest to tylko 
przypadkowem, że Jaures we Francyi 
publicznie musiał zapewnić nienaru- 
szalność włościańskiego posiadania? 
„Jest to więc myśl zupełnie zdrowa, 
na której opiera się projekt piątej ku- 
ryi. Jej zalety bardzo jasno są wyło- 
żone w motywach rządu. Moglibyśmy 
do nich dodać tylko jeden punkt, któ- 


exposć finansowem rzecz tę na pieT- ry w kołach parlamentarnych szeroko 
wszy plan wysunął, a w niespełna był omawiany, mianowicie wpływ pro- 
cztery miesiące staje już przed Izbą jektu reformy wyborczej na skład de- 
z wypracowanym projektem, który legacyj, a tem samem i na zewnętrzną 
niezawodnie niebawem przemieniony politykę. Podnosiły się głosy, że wsku 


We Lwowie — Piątek dnia 21. lutego 1896, 


Sprawozdanie oberprolurora smi. | Spawa koreańska. 


Z dorocznego sprawozdania ober- 
prokurora synodu rosyjskiego, ogło- 
szonego przed kilku dniami w Gońcu 
urzędowym, wyjmujemy ustęp nas ob- 
chodzący. 


„Do eparchii warszawsko - chełm- 
skiej z końcem roku 1898 należało 
410.395 osób obojej płci, które to oso- 
by, należące w przeważnej części do 
przyłączonych z pośród byłych uni- 
tów, w różnym stopniu i nie z jedna- 
kiem przywiązaniem oddane są pra- 
wosławiu. W parafiach z mieszanemi 
wyznaniami, zwłaszcza w guberniach 
siedleckiej i suwalskiej, uprawia też 
Kościół katolicki na wielką skalę ta- 
jemną propagandę. Wobec takiego po- 
łożenia cerkwi prawosławnej w tych 
miejscowościach działalność duchowień - 
stwa rosyjskiego zmierza głównie do 
tego, aby przyłączonych umocnić w 
prawosławiu, a zarazem obronić lud- 
ność prawosławną od wpływów inno- 
wierczej propagandy. W poczuciu do- 
niosłości tego zadania duchowieństwo 
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góra oddały się carowi do dyspozycyi, 
a położenie Austryi jest wielce trudne. 
Anglia tedy pod względem obrony 
Indyj i Egiptu jest na siebie sama o- 
graniczona. 


Lwów d. 20. lutego. 
Zamach rosyjski w Korei wytacza 
nagle sprawę, która może się stać nie- 
skończenie drażliwszą niż te wszyst- 
kie sprawy, które zajmują obecnie dy- 


'|plomacyę. Dopiero teraz ¿wita nawet 


zaskorupionym w tradycyjnych poglą- 
dach i AIE 
dlaczego to Rosya tak powściągliwą 
była w czasach najkrytyczniejszych i 
i obecnie ciągle w Konstantynopolu i 
Armenii. Polem jej widoków jest Azya 
środkowa i wschodnia, i oto w parę 
godzin opanowała Koreę, o którą Ja- 
ponia z takim wysiłkiem wojnę, i to 
zwycięzką z Chinami prowadziła. An- 
glia, zacietrzewiwszy się w sprawie 
armeńskiej, w której tylko klęski cią- 
gle ponosiła od Rosyi, zaniedbała da- 


leki Wschód azyatycki, Japonia musi | 


goić rany, jakie nawet najbardziej 
zwycięzka wojna zadaje — a Rosya 
tymczasem rozgospodarowuje się w 
Korei. 

Niewiadomo, z jakich istotnych po- 
wodów w nocy z d. 10 na 11. bm. 


Wytwarza się nowa sytuacya świata. 
Rosną stąd zadania, ale też skuteczność 
i swoboda polityki włoskiej. Włochy 
muszą się liczyć z tąsytuacyą i strzedz 
swoich interesów i nie tak bardzo, jak 
dotychczas ulegać swoim dawnym sym 
patyom'*. 

Wywody te poważnego pisma wło- 
skiego odnoszą się widocznie do Anglii, 
z którą Włochy z powodu obopólnych 
interesów jakoby sojuszem złączone 
się czują — ale w dalszym rozwojn 
rzeczy mogą się odnieść także do trój- 
przymierza. Na razie atoli głos ten 
tylko dowodzi, jakie zaniepokojenie 
wywołał zamach rosyjski w Korei i jak 
w ogóle mogą się powikłać stosunki. 


na pięć lat, ponieważ obliczył, że 
przez tak długi przeciąg czasu będzie 
zamarznięty w lodach. 

Teraz też dopiero 


A dowiadujemy 
się, kto to taki i 


ów północnosybirski 
kupiec Mondaków, który w telegra- 
mach figuruje jako dostawca Nansena. 
Nansen był z nim w stosunkach je- 
szcze przed wyprawą na biagun. Miał 
go ńondakow oczekiwać u ujścia Olen- 
ka, wpadającego do morza nieco na 
wschód od Leny, z sybirskimi psami, 
które Nausen miał z sobą do bieguna 
zabrać, W liście do br. Trolla z 2 
Sierpnia 1893, pisanym z Chabarowy 
nad Drogą Jugorską, donosił Nansen, 
że zamówił dla siebie sforę psów sy- 
birskich na wybrzeżu sybirskiem, a 
na Kotielnie (wyspie kotłowej) czeka 
ją go zapasy żywności. Oba te za- 
mówienia widać wykonał Kondakow. 

Jednakże do ujścia Olenka Nansen 
nie dotarł i nie zabrał psów. Z tego 
powodu przypuszczano już wówczas 
w Anglii, że Nansen znalazł morze 


| Karyjskie tak dalece wolne od lodów 


l Powrót Nansena i sposobne do podróży, że z miejsca 


ruszył na północ. Źe obecnie wraca 
Z Irkucka na Sybirze nadszedł do 


zostanie w obowiązującą ustawę. 
Reforma wyborcza , podniesiona , 
przez hr. Taaffego, tułała się po ko- 
misyach lat kilka 1 ostatecznie zała- 
twioną być nie mogła. Dopiero obe- 
cnie przedłożony projekt nie natraf, | 
zdaje się, na poważne trudności. Wszy- 
stkie niema! kai roz- ; 
atrywały go już bodaj ogolnie 1 przy- 
FZ go sed wie. W. katolicki śklu-" 
ER konserwatywnym hr. Hohenwartha , 
oświadczono się za projektem, zastrze- , 
gając sobie poprawka tylko co do nie- 
których szczegółów. Podobnie przy- 
chylnie przyjęło projekt Koło polskie, 
a i zjednoczona niemiecka lewica w 
komunikacie wydanym oświadczyła, 
iż klub jej głosować będzie za prze-, 
kazaniem projektu komisyi i oświad- 
cza gotowość dokładnego 1 życzliwego 
zbadania tego przedłożenia. Młodo- 
czesi obstawać będą wprawdzie przy 
zaprowadzeniu powszechnego gloso- 
wania — nie znaczy to atoli, aby ro- 
bili opozycyę przeciw uchwaleniu pro- 
jektu hr. Badeniego, który bądź co 
bądź jest rozszerzeniem prawe. wybor- 
czego. Dzisiejsze enuncyacye mowców, 
upoważnionych przez poszczególne klu- 
by do zabrania w Izbie głosu, niewąt. 
pliwie stwierdzą, że projektowana re-' 
forma wyborcza na większość Izby 
liczyć może. ] 
Ciekawą jest też w sprawie refor- 
my wyborczej korespondencya wiedeñń-, 
ska, pomieszczoua w jednym z osta- 
tnich numerów Pester Lloyda, a mo- 
gąca się wielce przyczynić do rozja- 
śnienia dzisiejszej nad tą sprawą dy- 
skusyi w Izbie. „Jest to — czytamy) 
tam — wielką O p kC projektu 
borczego, iż tenże w przeciwień- 
sw Bo Wławstego projektu ks. Win=, 
dischgraetza, nie zawiera nawet śladu, 
jakichkolwiek stopniowań uprawnio-| 
nych do głosowania wedle opłacanych 
przez nich podatków i nie zamierza, 
tego ustępstwa na rzecz robotników 
wynagrodzić jakimś nowym przywile- 
jem klasom lepiej uposażonym. Robo- 
tnicy, kramarze, proletaryusze inteli- 
gencyi i t. d, wszyscy głosować będą 
w tej samej kuryi — oszczędzone jest 
więc im przykre uczucie wstydu, ja- 
kie im sprawiać zawsze musi, gdy Się 
ich odrębnie klasowo stawia. Zarzuci 


| 


itek przyrostu 72 nowych mandatów, 


które przeważnie dostaną się w ręce 
radykalnych elementów, nie jest wy- 
kluczona możliwość, iż większość par- 
lamentarna składać się będzie z prze- 
ciwników trójprzymierza. Obawa taka 
w każdym razie jest bardzo przesa- 
dzona. Z 60 członków austryackiej de- 
legacyi wybiera 20 Izba panów, a 40 
wysyłają posłowie wszystkich krajów 
koronnych. Nieprzyjaciółmi trójprzy- 
mierza mogą być tylko nowowybrani 
radykali z Czech, Slawonii i Kroacyi, 
oraz chrześcijańsko-socyalni ostrzejsze- 
go tonu. Wśród zaś dotychczasowych 
posłów mało jest zdecydowanych prze- 
ciwników trójprzymierza. Kilku wpra- 
wdzie zaciska pięście, ale tylko w kie- 
szeni i publicznie wystąpić przeciw 
trójprzymierzu obawiają się (o naj- 
wyżej wiec. tylko socyalno-demokra- 
tyczni posłowie z powodu swej nie- 
chęci do wojennych zbrojeń przyłączą 
się do grupy nieprzyjaciół trójprzy- 
mierza. W najpomyślniejszym więc 
dla nich wypadku zyskać oni mogą 
większość tylko wśród posłów z Czech, 
Dalmacyi, Dolnej Austryi, Krainy, Ty- 
rolu i być może Morawy, — czyli roz- 
porządzać mogą 20 głosami, co zawsze 


jeszcze nie wystarcza do uzyskana 


większości, 

„Wobec tych wielkich zalet projektu 
reformy wyborczej hr. Badeniego, bra- 
i jego nie wiele zaważą. Konie- 
cezność wyborów pośrednich, kwestya 
zdolności do pracy parlamentu wsku- 
tek przyrostu 72 nowych posłów, któ- 
rzy więcej mówić aniżeli pracować 
będą, i wreszcie brak gwarancyi prze- 
ciw zapobieże ~ zniżenia cenzusu da- 
wnych kuryj — wszystkie te braki są 
częścią dla swej technicznej natury 
nierozłącznemi dodatkami przy two- 
rzeniu każdej nowej kuryi w jakiej- 
kolwiek formie, a częścią, jak ostatni, 
dadzą się usunąć. Hr. Badeni projektu 
swego nie nazwał wcale ani doskona- 
łym ani nietykalnym, Izba więc ma 
sposobność poprawienia go lub uzu- 
pełnienia. W zasadzie przeciwko temu 
projektowi nie może powstać żadna 
poważna opozycya. 


zarówno z kazalnicy, jakoteż przy za- 


w Anglii okolicznością, iż zapewne na 


spokajaniu potrzeb religijnych po do- 
mach, starało się zawsze uwydatnić 
ze szczególnym naciskiem prawdy pra- 
wosławia i zachęcić parafian do regu- 
larnego uczęszczania do cerkwi. Bar- 
dzo skuteczny wpływ na umocnienie 
poczucia moralno-religijnego wywie- 
rały konferencye. Do krzewienia pra- 
wosławia w „guberniach nadwiślań- 
skich* przyczyniają się również szkoły 
parafialne, których w końcu 1896 roku 
było 15; w tym samym duchu praco- 
wało także 12 szkół czytania i pisa- 
nia, oraz szkoła niedzielna w Cheł- 
mie. Do szkół tych uczęszczało 1175 
dzieci a w tej liczbie 154 innowier- 
czych. 


„W eparchii, o której mowa, istnia- 
ło w roku sprawozdawczym 15 towa- 
rzystw wstrzemiężliwości, które ga- 
wiązały się z inicyatywy ducnowień- 
stwa miejscowego 1 oddziaływały rów- 
nież w sposób zbawienny na poziom 
obyczajowy ludności. Dodać jeszcze 
należy, że w latach 1892 i 1898 poświę- 
eono 14 nowych cerkwi. 


„Według świadectwa biskupa miej- 
scowego, usiłowania, rozwijane w celu 
umocnienia byłych unitów w prawo- 
sławiu, uwieńczone były najlepszymi 
rezultatami. Zachęcani przez ducho- 
wieństwo, uczęszczają regularnie do 
cerkwi, spełniają przepisy obrządku i 
słuchają chętnie nauki. Do niedawna 
jeszcze pozyskani dla cerkwi prawo- 
sławnej unici znali polskie wyłącznie 
modlitwy, gdy teraz przeciwnie, zna- 
jomość modlitw rosyjskich, acz powoli, 
czyni wszędzie postępy. Żywiej też 
niż dawniej, ujawnia się zamiłowanie 
do oświaty, o czem świadczy ta oko- 
liczność, że konferencye i pogadanki 
wieczorne bywają pilnie uczęszczane. 
W ogóle stwierdzić można, że pomi- 
mo nieprzyjażnych warunków miej- 
scowych, ludność pozyskana dla cer- 
kwi prawosławnej umacnia się sto- 
pniowo, aczkolwiek powoli, w swej 
wierze.“ 


on do wysp nowosybirskich, od któ- 
rych miał zacząć drogę. tłumaczą to 
król koreański z królewiczem następ-| Europy telegram redaktora tamtejsze- 
cą i z ojcem swoim Taiwankunem (po- go Przeglądu Wschodniego tego samego, 
sądzanym, że zamyśla syna obalić i na co już i pierwszą wiadomość o Nan- 
tronie osadzić wnuka) zbiegł do po- senie zatelegrafował do Petersburga, 
selstwa rosyjskiego w Soeul, do któ- zapewniający o wiarygodności kupca 
rego d. 10. bm. przybyło 200 mary- Kondakowa. Ten to kupiec miał do- 
narskiego wojska rosyjskiego z jedną stać wiadomość od Nansena, że odkrył 
armatą. Stamtąd sprawuje król swoją biegun i że wraca na Sybir. Mimo 
władzę; stamtąd obwołał swoich sprzy- świadectwa redaktorskiego, całą wia- 


jających Japończykom ministrów zdraj- | domość o Nansenie o tyle tylko można 
cami, dwóch z nich aresztować i stra-! 


ać za prawdziwą, że Konda- 
cić kazał i utworzył gabinet antyja-| ków mógł istotnie otrzymać jakąś 


poński. Król wyraźnie działa pod pro-| wiadomość od Nansena i że ten osta- 
tektoratem rosyjskim. tni znajduje się w takiem miejscu, 
Jakim gromem spadła wiadomość skąd może się skomunikować z sybir- 
o tem na rząd angielski, dowodzi o. skim lądem. Reszta wieści musi pozo- 
świadczenie, jakie w jego imieniu zło- |stać wątpliwą, musi mianowicie pozo- 
żył Curzon w Izbie posłów, miano-|stać nierozstrzygniętą kwestya, czy 
wicie: „Dnia 10. b. m. stu majtków| Nansen istotnie odkrył biegun i czy 
rosyjskich wylądowało w Chemulpo i jest w powrotnej drodze na Sybir. 
udało się do Soeul. Dnia 11. b. m. Angielskie dzienniki, informowane 
schronił się król koreański do posel-| przez członków londyńskiego towa- 
stwa rosyjskiego. Później na życzenie; rzystwa geograficznego zwracają na 
konsula angielskiego dla ochrony po-|to przedewszystkiem uwagę, że po- 
selstwa angielskiego wylądował od-| wrót Nansena do brzegów północnych 
dział angielski, którego liczby podać; Sybiru mniej więcej na to miejsce, 
nie umiem. Jako powód tego postępku gdzie się doń przybliżają północno- 
króla podano położenie polityczne w |sybirskie wyspy, byłby w zupełnej 
Soeul, tudzież jakieś niebezpieczeń-| sprzeczności z pierwotnym planem po- 
stwo dla króla i jego rodziny. Nie|dróży. Właśnie z tego miejsca zamie- 
mam żadnej przyczyny do sądzenia, | rzał Nansen ruszyć ku biegunowi, aby 
iżby chodziło o okupacyę ze strony| go przebyć i dostać się na morze mię- 
Rosyi. Rządowi rosyjskiemu nie będą|dzy Grenlandyą a Szpiebergiem. Ńan- 
czynione żadne przedstawienia w tej|sen rozwinął w listopadzie 1892 r., 


sprawie“. 


Zapewne, że o „okupacyi* Korei! pism 


obecnie Rosya nie myśli, bo nie ma 
sił po temu, jakkolwiek zebrała na 
tamtych wodach imponującą fłotę, a 
nadto nie tylko inne mocarstwa nie 
zgodziłyby się na okupacyę, ale i sa- 
mi Koreańczycy nie lłatwoby się na 
to zgodzili. Ale „protektorat* istnieje 
i to w formie najjaskrawszej, który 
Rosyi da wszystkie korzyści bez wy- 
datków i niebezpieczeństwa okupacyi 

Sprawa odbija się już w Europie. 
Poważne dzienniki włoskie, jak Popolo 
Romano piszą: „Przewaga Rosyi roz- 
wija się w prostym stosunku do osa- 
motnienia Anglii. W Azyi wschodniej 
stanowisko Anglii zagrożone; pod Bał- 
kanami Rosya nietylko od morza, ale 
po ostatnich historyach sofijskich tak- 
że ze strony lądowej stoi pod brama- 
mi Konstantynopola. Serbia i Czarno- 


przed jednym z korespondentów do 
angielskich następujący plan 
' podróży. 

Chciał w czerweu 1893 r. opuścić 
Norwegię na „Framie* i udać się pro- 
sto do Nowej Zjeml', skąd natychmiast, 
jak tylko lody pozwolą miał wstąpić na 
Morze Karyjskie. Opłynąwszy wybrze- 
że sybirskie aż do przylądka  Czelu- 
skina i dalej na nim aż do ujścia Le- 
ny miał zamiar dopłynąć do Kotielny 
t. j do wyspy, najdalej na zachód 
położonej z pomiędzy nowosybirskich. 
Stamtąd podróż okrętem tak długo 
trwać miała, jak by na nią lody po- 
zwoliły. Gdyby lody zupełnie już dro- 
gę zagrodziły, miał Nansen w planie 
„zapakować* w lód swój okręt tak 
głęboko, jak tylko się da, i pozwolić 
się prądom morskim unieść wraz z 
lodami poprzez biegun na morze Gren- 
landzkie. Zaopatrzył się w żywność 


biegunie nie ma morza, po któremby 
„Frama* mogły prądy przenieść ku mo- 
rzu Grenlandzkiemu, lecz że na pół- 
nocnym czubku ziemi leży ląd lub 
gęsty archipelag. Skoro się o tem 
Nansen przekonał, musiał się zdecy- 
dować na podróż ku wyspom nowo- 
sybirskim jako zapewne łatwiejszą, 
niż przez nieznane nowo odkryte lądy. 

Jeden jest tylko niezaprzeczony 
pożytek z ostatnich telegramów irku- 
ckich. Przeczą one mianowicie wszy- 
stkim poprzednim pogłoskom o dzie- 
jach Nansenowskiej wyprawy. Dono- 
szono n. p. w pażdzierniku 1893, że 
miała ona na morzu Karyjskiem do 
walczenia z olbrzymimi ledami, i że 
Fram się popsuł, chociaż z drugiej 
strony poławiacze fok z tamtych stron 
twierdzili, iż w owym roku morze 
Karyjskie prawie aż do jesieni nie po- 
kryło się lodem. Kiedy minął czas, w 
którym Nansen miał stanąć u ujścia 
Leny, mówiono, że wziął on z sobą 
trzy wielkie łodzie wielorybie, wiele 
mniejszych łódek, łódź skórzaną i do- 
syć sań. 

W październiku z. r. mieli Eski- 
mosi grenlandcy widzieć statek za- 
marzły w lodach, który miał być Fra- 
mem. I to było fałszywą pogłoską. 

Wobec tego wszystkiego utrzymuje 
Christofersen, sekretarz Nansena, że 
wielkiemu podróżnikowi sprzyjały o- 
koliczności, iż bez trudu osiągnął w r. 
1893 ośmdziesiąty piąty stopień sze- 
rokośei północnej na statku, a potem 
na saniach dostał się do bieguna. 


LO a owe 


VWerszawa d. 16 lutego. 

W ostatnie" dniach całe towarzy- 
stwo warszawskie nie mówiło o ni- 
czem innem, jzk tylko o przygotowa- 
niach do baln kostyumowego, a dziś 
mówi o tem, jek to tam wczoraj było 
w sali ratuszowej. Bal kostyumowy 
bowiem jest najważniejszym „wypad- 
kiem karnawału“, on po prostu roz- 
strzyga, czy i jak się karnawał udał 
ion zamyka zapustne zabawy pu- 
bliczne. 
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Krwawa karta 


Opowieść z przeszłości Galicyi 


przez 


Stanisława Schniir-Pepłowsk ego. 


Ciąg dalszy). 


Przemawiali tam zazwyczaj dwaj człon- 
kowie „Stowarzyszenia“. Mówili o c= na- 
rodowości, o zwalczaniu przesądów astowych, 
o moralności, słowem o wszystkiem, co kobie- 
tę podnosi i wzmacnia. Dziewczęta słuchały 
z wytężoną uwagą owych wykładów zaimpro 
wizowanych przez wymowną młodzież, powta- 
rzając je swym towarzyszkom. W ten sposób 
zasady związku wnikały w kółka rodzinne, nie 
zdradzając źródła, skąd pochodziły. Później 
odbywały się na owych schadzkach wykłady 
historyi powszechnej, tak nieumiejętnie uczo- 
nej w zakładach publicznych oraz nauka dzie- 
jów i literatury polskiej. A ponieważ z natury 
rzeczy wynikało, że lekcye te nie mogły być 
dorywczemi, przeto i zebrania musiały się od- 
bywać częściej, w lokalu zamkniętym. Scho- 
dzenie się w mieszkaniu spiskowych było 
znów połączone z wielkiem niebezpieczeń- 
stwem dla kobiet, mimo, iż rozstawione strā- 
że strzegły zawsze miejsca zboru. Z wielką 


się w mieszkaniu wdowy po urzędniku, Teresy 
Malsburgowej, której córka, Marya, należała 
do związku. Pomieszkanie Malsburgowej, po- 
łożone przy mało wówczas uczęszczanej ulicy 
Garncarskiej (w miejscu, gdzie dziś istnieje 
dom Wieczyńskich), dogodnym wielce było 
punktem dla zebrań tego rodzaju. Zresztą i 
nazwisko gospodyni domu, poważanej w mie- 
ście osoby, siostry żony późniejszego prezy- 
denta sądu wyższego, Strojnowskiego, dosta- 
teczną przedstawiało rękojmię wobec podej- 
rzeń władzy policyjnej. 

Schadzki te, mimo ściśle politycznych 
celów, dały sposobność bliższego poznania się 
między zgromadzonymi. Tak więc Runge za- 
ślubił Piasecką, Teresa Michalska wyszła za 
lekarza Śmiałowskiego, Sobolewska za Bo- 
gdańskiego, zaś Albin Dunajewski zamierzał 
żenić się z Dorotą Kramkowską. Atoli zwią- 
zek ten nie przyszedł do skutku, gdyż biedne 
dziewczę zgasło w zaraniu młodości, gdy jej 
narzeczonego wywieziono na Grajgórę. 

„Towarzystwo Sióstr" czynne było aż do 
czerwca 1841 roku, kiedy to nastąpiły tłumne 
aresztowania spiskowców, których już poprze- 
dnio wyśledzono częściowo w lwowskiem se- 
minaryum rz. kat. obrządku i wśród uczniów 
samborskiego gimnazyum. — Równocześnie i 
działalnóść „Stowarzyszenia ludu“ osłabła, 
zwłaszcza od chwili, gdy zabrakło Goszczyn- 
skiego, który, jako wychodźca, nie mając pra- 
wa do dłuższego pobytu w kraju, uchodzić 
musiał za granicę. Że nie wpadł w ręce po- 
szukującej go pilnie policyi, to zawdzięczać 
musiał przedewszystkiem ostrożności Smolki, 


przeto radością przyjęto myśl zgromadzania | który poetę ukrywał w coraz to innym domu, 


a po części też uczynności Wacława Zaleskie- 
go, sekretarza gubernialnego. Ten bowiem, 
spotkawszy Goszczyńskiego na jednej z za- 
miejskich przechadzek, udał, że g nie widzi, 
zaś dnia następnego wystosował do urzędu 
cyrkularnego w Sączu energiczne polecenie, 
by chwytano krążącego w tamtych stronach 
niebezpiecznego emisaryusza, nazwiskiem Go. 
szczyńskiego. 

Po wyjeździe piewcy „Zamku kaniowskie- 
go* nastąpiło rozwiązanie „Stowarzyszenia 
ludu“, dokonane w czerwcu 1837 r. ze wzglę- 
dów koniecznej ostrożności przez naczelników 
spisku. Ale młodzież zrozumiała rychło, że 
chciano ją w ten sposób wyłączyć ze związku 
i już we wrześniu t. r. gorętsze wśród niej 
żywioły stworzyły nowy spisek pod mianem 
„Młodej Sarmacyi*, która po roku przeobra- 
ziła się w „Sprzysiężenie demokratów pol- 
skich". Przemiana owa nastąpiła głównie za 
sprawą centralizacyi Towarzystwa demokra- 
tycznego, dążącej do zbrojnego powstania. 
Dlatego też „sprzysiężenie* wytknęło sobie 
jako cel główny: oswojenie narodu z myślą 
rewolucyi oraz stopniowe przygotowanie go 
w tym kierunku. 

Przeprowadzenie rewolucyi oraz zreformo- 
wanie społeczeństwa na zasadach demokraty- 
cznych, tworzyły dalsze punkty rogramu 
sprzysiężonych, głoszących zasady Towarzy- 
stwa demokratycznego, że Bóg dał dla wszy- 
stkich ludzi ziemię, która uprawiającym ją 
chłopom należy się prawem własności. Zapo- 
wiati zniesienie przywilejów, przesądów 
i przywłaszczeń, panowanie równości. Obok 
„Sprzysiężenia demokratów“, rozwijającego się 


z młodzieńczą energią, wegetowały w Galicyi 
przez czas krótszy lub dłuższy inne związki 
rewolucyjne pod nazwą „Synów Ojczyzny“, 
„Konfederacyi", „Chrobacyi*, „Kosynierów“. 
I właśnie ta niejednolitość organizacyi rewo- 
lucyjnej oraz nieprzezorność w wyborze osób, 
przyjmowanych do związku, ułatwiły wła- 
dzom rządowym odkrycie źródła robót spi- 
skowych. 

Wykrycie w czerweu 1840 roku sprzysię- 
żenia „Synów Ojczyzny* wśród oficerów i pod- 
oficerów pułku Mazzucheli, stacyonowanego 
w Przemyślu i w Jarosławiu, spowodowało 
aresztowanie sześćdziesięciu pięciu wojsko- 
wych których przewieziono do Lwowa 
i bo barbarzyńsku katowano w tak zwanych 
Małych koszarach ua Żółkiewskiem przedmie- 
ściu. Oficerów biły straże kolbami, zeznania 
wymuszano kijami. Kilku z uwięzionych skut- 
kiem takiego postępowania targnęło się na 
własne życie. Porucznik Edward Hibi zmarł 
w więzieniu. Podoficer Ludwik Marynow- 
ski skutkiem przebytych tortur oszalał. Zda- 
wało się nieszczęśliwemu, że mu myśli przez 
czaszkę wyłażą i że je każdy czytać może. 
Mimo to zapisywano skrzętnie zeznania sza- 
leńca, który niebawem zakończył życie w ka- 
źni. Wymęczone na wojskowych więźniach 
protokoły, oraz zeznania Hellera i Hampla, 
przypuszczonych niebacznie do kierownictwa 
w „Sprzysiężeniu demokratów“ wyjaśniły wła- 
dzom śledczym cały wątek rewolucyjnych 
knowań, począwszy od r. 1834. W lecie 1841 
roku nastąpiły nowe aresztowania. W liczbie 
uwięzionych znależli się Smolka i Ziemiał- 
kowski, podczas gdy Dunajewski oraz naczel- 


nicy młodzieży akademickiej: Henryk Górski 
i Kalikst Orłowski, już poprzednio dostali się 
za kraty, Po koniec 1841 r. uwięziono około 
150 osób pod zarzutem zbrodni stanu a co 
najmniej dwa razy tyle podejrzanych pozo- 
stawało na liście proskrypcyjnej sądu karne- 
go, lecz najwyższy trybunał, do którego nale- 
żała tak zwana kwalifikacya oskarzonych, za- 
lecił w stycznin 1842 roku zaniechanie dal- 
szych aresztowań. Wszystkie więzienia były 
przepełmone przestępcami stanu, których dla 
braku miejsca osadzano w rozmaitych gma- 
chach publicznych, przeistaczanych na każnie. 

Prawdziwem wszakże piekłem dla obwi- 
nionych było pokarmelickie więzienie we Lwo- 
wie. Nie dość, że traktowano tam więźniów 
stanu pod względem ubrania i jadła na równi 
ze zwykłymi zbrodniarzami, ale zamykano ich 
w brudnych i ciemnych celach, gdyż w oknie, 
prócz drucianej siatki, sterczał kosz drewnia- 
ny, utrudniający przystęp światła i powietrza. 
Ubożsi więżniowie poprzestawać musieli na 
aresztanckiej sałamasze, jeżeli lekarz z litości 
nie zapisał im szpitalnego wiktu. Zamożniejsi 
za drogie pieniądze mogli się stołować n do- 
zorcy więzienia, który ich wyzyskiwał niemi- 
łosiernie. W wilgotnych każniach szerzył się 
szkorbut. Najbardziej wszakże dokuczała wię- 
źniom samotność. Smolka przez dwa lata sie- 
dział sam w celi, liczącej zaledwo cztery kroki 
długości i dopiero w trzecim roku więzienia 
dostał za towarzysza Floryana Ziemiałkow- 
skiego. 

(C. d. n.) 
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Sądząc z wczorajszego balu, karna- 
wał udał się znakomicie. Bal kostyu- 
mowy przeszedł oczekiwania nawet... 
komitetowych. Ciekawością pobudzona 
„cała Warszawa" zjawiła się w sali 
ratuszowej, aby przypatrzeć się polo- 
nezowi kostyumów, wychodzącego przy 
dźwiękach polonezu Rożalskiego ze 
sali sztandarowej, przybranej mebel- 
kami z Maison Nipon. Kostyumów by- 
ło mnóstwo i były prześliczne, lecz 
niestety na sali panował taki ścisk, 
że całości kostyumów nie można było 
objąć okiem, przezco nie sprawiały 
one należytego efektu, Oryentowanie 
się w tłumie było wręcz niemożliwe, 
bo ledwie ktoś przystanął, a już fala 
ludzi porywała go i niosła dalej, 

Za najpiękniejsze kostyumy uznane 
zostały: kostyum angielski według 
portretu Van Dycka pani Górskiej, 
kostyum motyla hr. Potulickiej, cużsi- 
niere fin de siecle p. Mazurkiewiczowej, 
cyganki hiszpańskiej p. Broniewskiej 

baczki holenderskiej p. Nowodwor- 


skiej, bebe panny Charzyńskiej, odali- | 


ski p. Jacoby, arlekina p. Balińskiej, 
japoński p. Budny, empire p. Wrotnow- 
skiej, grecki hr. Przeżdzieckiej i wie- 
le innych. 

Męskich kostyumów było również 
wiele, a najwięcej uwagi zwracał au- 
tentyczny kostyum markiza z XVI. 
wieku p. Brzezińskiego. W  kostyu- 
mach historycznych z XVIII. wieku 
wystąpili panowie Dobiecki, Rembiesz, 
Szwojnicki, Wierzbowski, a innych 
kostynmów fantazyjnych i ludowych 
niktby nie zliczył. 

Tańczono mało, bo z jednej strony 
goście zapominali o tańcu, zachwyca- 
jąc się kostyumami, a z drugiej stro- 
ny natłok niemal nie pozwalał na tań- 
ce. Ale należy to już do charaktery- 
styki balów w ratuszu, że wtenczas 
się one udają, jeżeli się na nich nie 
tańczy. Za to kasa towarzystwa opieki 
nad ubogiemi matkami zasili się bar- 
dzo znacznym funduszem. 


Bale kostyumowe i maskowe od 
wieków należą do najulubieńszych za- 
baw warszawskich. Pierwszy bal ma- 
skowy notuje historya Warszawy w r. 
1731, ale tylko dlatego notuje go jako 
pierwszy, gdyż wydany był na dwo- 
rze króla Augusta II, ale pewną jest 
rzeczą, że takie zabawy urządzane już 
były przedtem po pałacach magna- 
ckich. Najwspanialszą w zeszłym wie- 
ku była maskarada, wydana przez am- 
basadora hiszpańskiego w Warszawie 
w roku 1762, a podobała się ona tak 
Warszawiakom, że odtąd poczęto urzą- 
dzać maskarady publiczne. Pierwszą 
taką zabawę urządził jakiś przedsię- 
biorca w pałacu prymasowskim przy 
ulicy Senatorskiej, a była ona w ca- 
łem znaczeniu maskaradą, gdyż nikt 
nie mógł przyjść na nią bez maski. 
I od tej chwili maskarady przyjęły się 
na bruku warszawskim. Sławne były 
bale au masque w domu Szubalskiego 
po cenie 5 tynfów od osoby, reduty 
„co środa i niedziela“ na Podwalu u 
Hekierowskiej i bale maskowe u Gru- 
bera w pałacu radziwiłłowskim. Ory- 
ginalną jednak rzeczą jest, że żadna 
z tych maskarad nie mogła się obejść 
bez... fajerwerków. 

Specyalistów do ogni sztucznych 
miała wówczas Warszawa cały legjon. 
Najgłówniejsi byli Torri i Cappeli ofi- 
cerowie artyleryi, którzy w zimie na 
balach maskowych a w lecie od roku 
1776 począwszy w ogrodzie na Nalew- 
kach każdej niedzieli puszczali fajer- 
werki. Głośni także bracia Fabri, któ- 
rzy od r. 1785 urządzali ognie sztu- 
czne na Foksalu. 

Ale wrócmy do dni dzisiejszych. 
Prócz panoramy Styki „Golgota”, przy- 
gotowuje się w Warszawie djorama 
„Szwedzi pod Częstochową”, nad którą 

racują artyści malarze Józef i Adolf 
yszkiewiczowie. Djorama ta wysta- 
wioną będzie w Warszawie, a nastę- 
pnie odejdzie na stałe do Częstocho- 
wy. — W salonie Krywulta otworzo- 
no dziś wystawę dzieł, pozostałych 
po niedawno zmarłym w Monachjum 
malarzu, Ksawerym Siekierzu. 
Adam. 


Wybory do Rady miejskiej 


Lwów, dnia 20. lutego. 


Wczoraj ukazał się drukiem ogło- 
szony program komitetu wyborców ka- 
tolickich, Tity dla miejscowych pre- 
nameratorów Gazety Narodowej, jako 
bezpośrednio wyborami zainteresowa- 
nych, w całości dołączyliśmy. 

Jest to program niewątpliwie wiel- 
ce sympatyczny — i jeśli w ogóle mo- 
żnaby mu co zarzucić -- to tylko 
trwożliwość, wiejącą z niego i brak 
odwagi jasnego wystąpienia w tym 
kierunku, jaki onegdaj w naszym ar- 
tykule zppnacży aria „Powodem tego 
są niezaprzeczenie dwie okoliczności: 
świeże dopiero zorganizowanie stron- 
nictwa katolickiego w naszem mieście 
a powtóre, że wszystkie komitety dla 
wyborów do Rady miejskiej sprowa- 
dzają całą akcyę do osób a nie do rze- 
czy, co się znowu tłumaczy chęcią zy- 

ja jak największej liczby zwo- 
lenników, zadośćuczynienia poszcze- 
gólnym ambicyom osobistym i uzyska- 
nia w ten sposób jak najszerszego po- 
parcia wpływowych jednostek. Że spra- 
wie to nie wychodzi na dobre, — nie 
potrzeba zdaje się udowadniać. 

Komitet wyborców katolickich nie 
nakreślił w swym programie nowej 
drogi ale poszedł starą, utartą, pełną 
szczegółów, której trzymają się i inni, 
wyliczając, co dla rozwoju miasta chcie- 
liby przedsięwziąć i przeprowadzić. 
Ww „Sn tylko punkcie postawił 
rzecz jasno i w sposób odmienny od 
wszystkich — i punkt ten właśnie 
muasi mu zjednać ogólną sympatyę. 

Oto zastrzegłszy się, iż nie jest 


antysemickim komitetem, wyraźnie za- 
znaczył atoli, iż celem jego: strzeżenie 
praw większości katolickiej. 


my wcale naruszać 


tylko zasady i 


lickiej większości naszego 


ku. 


czenie”. 


Jasne postawienie tej jednej spra- 
komi- 
tetu tego zasługiwała na uznanie i na 


wy wystarcza, aby działalność 


poparcie. 


KRONIKA. 
Lwów d. 20 lutego. 

Na andyencyi u cesarza był dzisiaj 
namiestnik ks, Sanguszko, a potem ks. Sa- 
pieha z podziękowaniem za order złotego 
runa. 

Cesarz powierzył tymczasowo pełnienie 
funkcyi pierwszego mistrza ceremonii koniu- 
szemu księciu Liechtensteinowi. 


Telefon Kraków-Wiedeń. Ruch na 
między miastowej państwowej linii telefoni- 
cznej między Krakowem a Wiedniem otwar- 
ty został z dniem 20 bm. Rozmowy można 
prowadzić na razie, t. j. aż do wybudowa- 
nia speryalnej linii telefonicznej między 
Krakowem a Wiedniem tylko między mó- 
wnieą publiczną stacyi centralnej krakowskiej 
i mównicami publicznemi wiedeńskiej sieci te- 
łefonicznej. Należytość za rozmowę wynosi za 
każde trzy minuty lub część tychże 1 zł. 
50 ct. Rozmowy pilne mają pierwszeństwo 
przed zwykleni rozmowami i podlegają 
trzykrotnej należytości za zwykłe rozmowy. 

Zamach na pociąg. Na szlaku kolei 
lokalnej Lwów-Janów, w bliskości przy- 
stanku Rzęsna ruska, w którem to miejscu 
kolej po gościńcu publicznym przebiega, 
podłożono w zamiarze zbrodniczym w dniu 
19 bm. przed nadejściem pociągu mięsza- 
nego na torze szynę, która spowodowała 
wykolejenie maszyny pociągowej, bez dal- 
szych doniosłych następstw, uszkodzenia bo- 
wiem nikt z personalu kolejowego, ani też 
z podróżnych nie odniósł. 

Kradzieże. Na ul. Kopernika skradzio- 
no z kieszeni p. Janinie Mauschler etui ze 
złotym zegarkiem. — P. Ottonowi Deckero- 
wi skradziono u dentysty p. Jupitza z przed- 
pokoju, palto wiszące na wieszadle. — Lei- 
bowi Zukermanowi skradziono z wozu w ul 
Karola Ludwika role płótna wartości 200 zł. 

Wyzyskiwacz. Wczoraj aresztowano 
byłego kucharza Jakóba Chiłę, którego sta- 
łem zajęciem było pisywanie listów do za- 
możniejszych osób o wsparcie, 

Nieostrożny woźnica Piotr Splitiuk 
jadąc wozem naładowanym cegłami, spadł 
na ul. Torosiewicza z wozu i dostał się pod 
koła, które go cięko poraniły. 

Przejechanie. Michał Marcinów, wo- 
źnica radcy dworu hr. Łosia, przejechał 
wczoraj w południe na pl. Krakowskim za- 
robnika Marcina Smoczyńskiego. Konie i ko- 
ła wozu zadały staruszkowi pięć ran w głoj 
wę, skutkiem czego tenże stracił przytomność, 
której nieodzyskał mimo usilnych starań sta- 
cyi ratunkowej. Smoczyńskiego odwieziono 
do szpitała w stanie beznadzienym a nie 
ostrożnego woźnicę aresztowano. 

W rozprawie karnej przeciw Matro- 
nie Bubnijowej oskarzonej o podpalenie, za- 
padł wczoraj wyrok uwalniający oskarzona a 
to na podstawie jednogłośnego werdyktu sę- 
dziów przysięgłych. 

Wstrętne. Wczoraj aresztowano 12-le- 
tnia Annę i 5-letniego Pawła IKościuków za 
żebranie na ul. Sykstuskiej, a dochodzenia 
policyjne wykazały, że rodzice tych dzieci 
utworzyli sobie rodzaj przedsiębiorstwa. Ma- 
tka aresztowanych dzieci wysełając je po 
prośbie, ubiera je w umyślnie na ten cel 
sporządzone łachmany, aby widokiem tej 
sztucznej nędzy pobudzać przechodniów do 
litości. 

Walne zgromadzenie tow. przyrodni- 
ków polskich im. Kopernika odbyło się wczo- 
raj o godz. 6 wieczorem. Dr. Kadyi zagaił 
je powitaniem hr. Włodz. Dzieduszyckiego, 
jako członka honorowego, skreślił w kró- 
tkich słowach historyę towarzystwa i pro- 
gram jego na przyszłość. Sekretarz towarz. 
prof. Siemiradzki odczytał sprawozdanie za 
rok ubiegły, wedle którego towarzystwo ma 
członków zwyczajnych 195, honorowych 2 i 
odbyło w ciągu ubiegłego roku 1l posie- 
dzeń, Dr. Zuber, skarbnik, złożył sprawo- 
zdanie kasowe, dochody wynosiły 3.434 zł., 
wydatki 2.275 zł. Następnie wygłosił odczyt 
profesor fizyologii dr. Beck „o śnie i jego 
przyczynach“, za który zebraui podziękowali 
mu rzęsistemi oklaskami* W końcu odbyły 
się wybory zarządu. Przewodniczącym wy 
brano prof, Łomniekiego, do zarządu zaś 
weszli pp. Zuber, Zakrzewski i Kadyi. 

Zabójstwo. Przed trybunałem  przysię- 
głych rozpoczęła się wczoraj rozprawa prze- 
ciw 28-łetniemu parobkowi Prociowi Pro- 
ciów z Rymanowa, oskarzonemu o zabójstwo 
włościanina Pańka Wowka. 


Uczczenie zasługi. Dnia 15. b. m. 
staraniem członków kasyna odbyła się w 
Winnikach pożegnalna uczta na cześć p. Gu- 
stawa Liszki, naczelnika i radcy sądowego, 
który po 40-letniej służbie sądowej przenosi 
się w zasłużony stan spoczynku. Jak gorąco 
powiat sądowy winnicki czcił i jak cenił 
swego naczelnika, dowodem był nie tylko 
bardzo liczny zastęp uczestników uczty, ale 
i serdeczne pełne uznania słowa, jakie 
imieniem całej ludności powiatu, ich repre- 
zentanci przy sposobności wnoszonych to 
astów wyrażali. Pierwszy toast wniósł p. 
Michalik, wiceprezes kasyna, (którego pan 
Liszka był nieprzerwanie 29 lat prezesem), 
żegnając go imieniem członków kasyna. Na- 
stępnie ks. Iwanicki, miejscowy proboszcz, 
przemawiał imieniem księży rz. kat, obrząd- 
ku, a ks. Twardiewicz księży gr. kat. ob- 
rządku. Imieniem urzędników sądowych Śli- 
cznie przemówił sędzia p. Cichocki, a imie- 


„Dalecy 
jesteśmy — czytamy tam — od wszel- 
kiej nietolerancyi religijnej, nie chce- 
słusznych praw 
mniejszości do odpowiedniej re- 
prezentacyi, nie myślimy wykluczać 
nikogo z uczciwych współobywateli, 
choć inaczej od nas myślących, o ile 
dążenia kato- 
społe- 
czeństwa nie poniosą uszczerb- 
ądamy, aby reprezentacya nasze- 
go miasta, w przeważnej większości 
polskiego ikatolickiego, chcia- 
łai umiała charakteru tego pol- 
skiego ikatolickiego strzedz 
izapewnióćmuprzeważnezna- 
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niem fabryki tytoniu inspektor tejże. TImie- 
niem okolicznej szlachty i obywatelstwa 
wniósł toast p. Wit Traczewski, zaś imie- 
niem włościan pożegnal p. Liszkę p. Ro- 
mański. Wszyscy mowcy jednogłośnie podno- 
sili bezstronność i prawość charakteru, oraz 
okoliczność, iż jubilat znakomicie umiał po- 
godzić szezytny stan sędziego 2 przykazaniem 
najszczytniejszem, bo przykazaniem miłości 
bliźniego. Te to przymioty zjednały mu tak 
gorącą sympatyę wszystkich stanów i nie- 
kłamany żal przy rozstaniu. 

To też dumni są mieszkańcy powiatu 
winnickiego, iż w ich zakątku nieprzerwa- 
nie lat 29 pracował p. Gustaw Liszka, wi- 
jąc wieniec nieprzerwany zasług, z których 
jedną z największych była czujna opieka nad 
sierotami i ich mieniem, wskutek czego dziś 
sąd winnicki pod tym względem do wzoro- 


gowiec piechoty, ugodzony przez kawalerzy- 
stę pałaszem, otrzymał ranę, która jednak 
nie jest niebezpieczną. Bójka  zaalarmowała 
całą ulicę Strzykowiecką. Kilkunastu zapa- 
śników uwięziła straż wojskowa. 

Gwałt publiczny? Czytamy w Kur. 
łw.: „Zajmującej ilustracyi do stosunków 
wojskowych i zachowania się oficerów nie- 
których, stacyonowanych po miastach na- 
szych prowinceyonalnych, dostarczyła rozpra- 
wa sądowa, przeprowadzona niedawno w sta- 
nisławowskim sądzie karnym. Jako oskarze- 
ni stawali trzej policyanci miejscy i dwaj 
żydkowie, którym prokuratorya zarzuciła do- 
puszczanie się na pewnym poruczniku tam- 
tejszego garnizonu zbrodni gwałtu publicz- 
nego, a t» przez pobicie go i zupełne roz- 
brojenie. Rzecz działa się jeszcze w lipcu zr. 
wych w kraju zaliczyć się może. w samo południe, a miejscem działania była 
Ciekawy spór cywilny. Z Nowego ; ulica, słynna ze spelunek „Zosina wola“, 
Sącza piszą: Nadzwyczaj ciekawy proces 0-| gdzie bohater rozprawy, wspólnie z drugim 
gólnego znaczenia wytoczonym został przed | kolegą pułkowym, szeroko się zabawiali. 
sąd obwodowy w Nowym Sączu. Przedmio-| Skutkiem tej „zabawy“ było, że około po- 
tem, o który proces ten jest prowadzonym, | rucznika H., pijanego jak bela, utworzyło 
są dobra Czarny Dunajec i Chochołów zjsię niesłychane zbiegowisko. Otoczony przez 
przyległościami, a właściwie tak zwane lasy | tłum żydów, dotarł on szczęśliwie do mie- 
czarno-dunajeckie, do których należy także, szkania jednej z przyjaciółek, gdzie z doby- 
słynna z piękności krajobrazowej dolina cho- |tym pałaszem czekał na wrogów. Tymcza- 
chołowska. Wartość tych lasów przenosi mi-|sem przybyła policya, która go ubezwładni- 
lion zł., w razie przeprowadzenia kolei doła, wyciągnęła go na podwórze i przy po- 
Nowego Targu znacznie się zwiększy, a ich|mocy tłumu, który nie żałował kułaków, 
historya nadzwyczaj ciekawa. Lasy te nale- | miecz niebezpieczny mu odebrała. „Wśród 
żały z początkiem obecnego wieku do skar- tego szamołania się — są słowa aktu oska- 
bu państwa. W r. 1819 sprzedał skarb pań-|rzenia — uderzył policyant Fischer poru- 
stwa wymienione dobra i lasy Janowi Pa-|cznika w twarz, jak zaś zeznaje policyant 
jączkowskiemu za 11.501 zł. Jan Pajączko- | Archetka, targali i bili porucznika tak Fi- 
wski kupował dobra te na niewidziane, scher jak i Gaszyński, Kart drapał go po 
przedtem ich nigdy nie oglądał i znał jejszyi i uderzył w twarz, a także obwiniony 
jedynie z map. Przybywszy na miejsce i Abrahamowicz uderzył go w twarz tak sil- 
przekonawszy się, że tam nie ma ani dwo-|nie, że porucznik upadł na ziemię, gdzie się 
ru, ani żadnych wogóle budynków, zniechę- į nad nim znęcano i bito“. Wynik rozprawy 
ci? się do posiadania tych dóbr i zagroził, był taki, że owego policyanta Fischera i 
obowiązanym do odrabiania pańszczyzny wło-| żydka Karta skazał trybunał, jednego na 4, 
ścianom, że ich sprzeda  Turczynowi, jeżeli j drugiego na 3 miesiące więzienia, jakkol- 
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od niego nie odkupią tych dóbr i nie zwró-j wiek ci się bronili świadkami, że działali 
cą mu jego wydatków. — Włościanie ci,; w obronie własnego życia, porucznik H. bo- 
zwani pańszczyzniakami, ze wsi Czarny Du-| wiem ciął pałaszem jednego z policyantów 
najec, Chochołów, Witów, Wróblówka, Pod > głowę. Wnioskowi obrony, ażeby prze: 
czerwone, Dzianisz i Ciche. pragnac się tym , słuchać inspektora policyi stanisławowskiej, 
sposobem uwolnić od pańszczyzny, zgodzili któryby mógł opowiedzieć analogiczne, a 
się na tę propozycyę, gdy jednak wedle; nawet drastyczniejsze fakty z zachowania się 
ustaw, wówczas "obowiązujących, dóbr tabu- i wojskowych w Stanisławowie, odmówiono“, 
larnych pod własnem imieniem nabywać nie Z powodu tyfusu i szkarlatyny, pa- 
mogli, przeto uprosili „krajana“ swego, bo nnjących nagminnie w Tarnopolu, zamknięto 
z Czarnego Dunajca z pomiędzy pańszczy- į tamtejszą szkołę wydziałową na czas nieo- 
zniaków pochodzącego, ks. Józefa Szezur- | graniczony. 

kowskiego recte Szczurka, aby na ich rzecz, | Los emigrantów. Z Tryestu telegra- 
ale pod swojem nazwiskiem, dobra te kupił. ! fują, że na stacyi Gorycya znajduje się od 
Tak się też stało. Pańszczyźniacy złożyli po-! dni kilku 60 rodzin włościańskich ze wscho- 
między sobą potrzebne pieniądze, wręczyli je’ dniej Galicyi, razem około 250 osób, którzy 
ks, J. Szczurkowskiemu, który dobra od J ", wybrali się na emigracyę do Brazylii, a któ- 


je następnie Kajetanowi 


Pajączkowskiego kupił na swoje imię, a ce- 
nę kupna wypłacił złożonemi przez włościan 
pieniądzmi. Ks. Józef Szczurkowski zawiódł 
jednak zaufanie w nim położone, zapragnął 
dobra kupione, względnie ich wartość, sobie 
przywłaszczyć i w tym celu dobra te ustąpił 
Jędrzejowi Szczurkowskiemn, który sprzedał 
br. Borowskiemu, 
od tego zaś przeszły w dalsze ręce, Rozpo- 
częły się bardzo smutne czasy w Czarnym 
Dunajcu i okolicy. Nabywcy lasów zmusić 
chcieli pańszczyźniaków do odrabiania pań- 
szczyzny ; ci przekonani, że sami są właści- 
cielami tych lasów, odrabiania pańszczyzny 
odmówili. Zmuszano ich do tego karami cie- 
lesnemi, lecz żadna kara nie nie pomagała 
i oporu złamać nie zdołała. 

Tymczasem władze wkroczyły w to, Ks. 
Józef Szezurkowski i Jędrzej Szczurkowski 
uznani zostali w r. 1835 winnymi zbrodni 
oszustwa, popełnionej przez sprzedaż, wzglę- 
dnie kupno dóbr i na trzyletnie więzienie 
zasądzeni. Gdy to jednak praktycznych ko- 
rzyści nie przyniosło włościanem, ci chcąc 
przyjść w posiadanie kupionych lasów, udali 
się z prośbą o pomoc do cesarza, 


Z polecenia cesarskiego zajęła się sprawa! 


prokuratorya skarbu i po długim, bo do- 
piero w r. 1864 ukończonym procesie, za- 
padł wyrok, że właścicielami lasów tych są 
gminy, na wstępie wymienione, które też 
w r. 1865 za właścicieli tych lasów zostały 
zaintabulowane, a w r. 1867 posiadanie lasów 
im oddano. Pierwszym rezultatem tego od- 
dania w posiadanie gminom lasów  rzeczo- 
nych była skandaliczna gospodarka w ta- 
kowych. | 

Znaczna część takowych, bo połowa, w 
kilkunastu latach zniknęła z powierzchni 


rych z granicy zhwrócono. Wszyscy ci nie- 
doszli emigranci obozują w 6 wagonach ko- 
łejowych, z których wysiadać nie chcą, a 
„wzbraniają się powracać do kraju, gdzie ich 
czeka obecnie, gdy wyprzedali się z ojco- 
wizny, a grosz uzyskany stracili w podró- 
ży — chyba tylko kij żebraczy, 

Glośny morderca Fawlak, który przed 
kilku laty stał się w Królestwie postacą nie- 
mal legendową, a umknął za Ocean po za- 
mordowaniu do spółki z drugim bandyta w 
ı wagonie kolei dwóch kasyerów z fabryki 
akcyjnej ‘cukru: Szmidta i  Kuźniekiego, 
i został teraz ujęty w Brazylii. O pobycie Pa- 
iwlaka i jego wspólnika Wyrostkiewicza za 
(oceanem było dawno już wiadomo, Nawet 
' przed dwoma laty zbrodniarze ci byli już 
aresztowani, lecz podczas rozruchów polity 
„eznych udało im się umknąć z pod klucza 
i Podobno wspólnik Pawlaka, Wyrostkie- 
,wicz, wkrótce został zabity i morderstwa te- 
go miał się dopuścić Pawlak, któremu wspól- 
nik nie był wygodny. Ale głośny zbrodniarz 
dopuścił się w Brazylii całego szeregu ró- 


| 


czne władze do wydauia nie*ezpiecznego in- 
dywiduum. Ponieważ Pawlaka osądzą wprzód 
sądy brazylijskie za przestępstwa tam doko- 
nane, niewątpliwie bydzie na miejscu uka- 
rany, a w Brazylii kara śmierci istnieje, 


Zamach na księdza. W Lipinie, pod 
Wrocławiem, dopuścił się w kościele zama- 
|chu na księdza Ronczkę, odprawiającego 
mszę sw., niejaki Regentka, doradca pra- 
wny. Zbrodniarz strzelił do księdza z re- 
wolweru, lecz chybił, a zgromadzeni w ko- 
ściele natychmiast go ujęli i oddali polieyi. 


Hr. Eugeniusz Zichy powrócił do 


ziemi wyrąbana. W tę gospodarkę wdać się Budapesztu ze swej głośnej wyprawy na 
musiał Wydział krajowy jako władza spra- | Kaukaz. 
wująca najwyższy dozór nad majątkiem za-| Żona Sadyka baszy. Donieśliśmy przed 
kładowym gmin i położyła jej koniec, wpro-, kilku dniami o Śmierci żony Sadyka baszy, 
wadzając swój zarząd lasów. Rezultatem te-| recte Michała Czajkowskiego. Otóż wiado- 
go jest rozpoczęty spór przez kilkuset wło-| mość tę uzupełnia dr. A. K. następująco: 
ścian z gmin wymienionych przeciw gminom | Michał Czajkowski (Sadyk pasza) miał trzy 
Czarny Dunajec, Chochołów, Ciche, Dzia- | żony: pierwsza Marya, Francuzka, właśnie 
nisz, Podezerwone, Wróblówka i Witów.|ta, która przed paru tygodniami zakończyła 
Opierając się na tem, że w r. 1819 nie|życje w Konstantynopolu, była matką wszy- 
gminy, lecz oni, względnie ich spadkodawcy, | stkich dzieci Sadyka paszy, tj. Adama (Ti- 
jako osoby prywatne, kupili te lasy, żądają| mar boja), który Wraz z ojcem opuścił słu- 
uznania ich za właścicieli takowych i odda- żbę turecką, przeniósł się do Rosyi, a po 
nia w posiadanie. skończeniu ostatniej wojny turecko-rosyjskiej 
Proces, który zapewne potrwa lat kilka, | wystąpił z wojska i pędzi życie prywatne; 
niezwykły jest swoim przedmiotem ogólniej] Władysława (Muzaffer paszy), który w tych 
szego znaczenia, a także swoim ogromem. ! dniach pełnił misyę posła W. Porty przy 
Pozew, wypracowany przez adwokata dra| chrzcie odstępczym Borysa w Sofii, oraz 
Gaszyńskiego w Jaśle, obejmuje 250 stron| dwóch córek: pani Sushodolskiej i pani Gu- 
druku in folio, stanowiąc wielki tom if towskiej, zamieszkałych : pierwsza w Kon- 
przeszło 1000 arkuszy załączników i różnych | stantynopolu, druga w Adryanopolu, Świeżo 
dokumentów. Wydział krajowy ze zrozumia-|zmarła pani Marya Czajkowska stale mie- 
łych powodów nie pozostawił procesu opiece| szkała we Francyi i dopiero po powrocie 
gmin pozwanych, względnie ich zastępców | męża do Rosyi przybyła na Wschód de 
w procesie osobiście interesowanych, leez] dzieci. Drugą żoną, pojętą przed samą woj- 
sam zamianował dla pozwanych gmin peł-| ną krymską, a więc za życia pierwszej, by- 
nomoeników, powierzając ich obronę adwo-|?ą Ludwika Śniadecka, córka Jędrzeja, u wie- 
katom w Nowym Sączu drom Juliuszowi | kopomniona bezwzajemną miłością Słowackie- 
Chodackiemu i Władysławowi Poraj Rożań-|go, przez niego tak często opiewana, to ja- 
skiemu. ko Laura w „Kordyanie”, to jako Ludka w 
Wiec ruskich radykałów, zwołany | poezyach pośmiertnego wydania pism poety, 
przez dr. Franko, dr. Oleśnickiego, posła| raz ubóstwiana, to znowu przeklinana i wy- 
Nowakowskiegoi akademika Nowakowskiego, |szydzana całą goryczą zawiedzionego serca 
odbył się dnia 15. bm. w Drohobyczu, przy į Juliusza. Związek ten Sadyka paszy z L. 
udziale około 100 chłopów. Wniosków ani| Śniadecką nie był pobłogosławiony przez 
rezolucyj żadnych nie stawiano, a ograni-|żaden kościół, gdyż połączenie to miało za 
czono się na mowach o reformie gminnej, | podstawę nie wspólność pożycia, lecz zjedno- 
ustawie drogowej, reformie wyborczej, karte- | czenie się dla wspólnej pracy i wspólnej idei 
lu naftowym, katastrze gruntowym etc. Z | politycznej. Przypadł on na lata, w których 
mów tych zanotować tylko warto definicyę| wychodźtwo polskie tak wiele sobie obiecy- 
wójta, podaną przez akad. Nowakowskiego. wało z wojny krymskiej ; marzyli i wierzyli, 
Mianowicie wyraził się on, że „wójt jest|że wojna ta przyniesie odbudowanie Polski, 
właściwie ajentem policyjnym nad ludem*.|tacy ludzie, jak Adam ks. Czartoryski, Adam 
Ekscessy żołnierzy. Krwawą bójkę |Mickiewicz, generał Włądysław hr. Zamoy- 
wywołało w Tarnopolu przed trzema dniami |ski itd, itd. Ludwika Śniadecka posiadała 
o godzinie 10 w nocy kilkunastu żołnierzy j wysokie wykształcenie i co rzadko zdarza 


żnych merdów, co nareszcie skłoniło tame 


piechoty i konnicy, którzy rzucili się na się w umyśle niewieścim, miała wybitne, 


Sadyka paszy, którego 
basadorów mocarstw 
prawidłowy stosunek Ludwiki 
polskiemu społeczeństwu, że córka 


nigdy nie zdjęła krzyżą z nad 


czące życie w maju 1866 
statnie namaszczenie z rąk kapłana 
lickiego. Trzecią żoną Sadyka paszy, pojętą 
także za życia pierwszej, a po śmierci L. 
Śniadeckiej, była Irenula, Greczynka z wy- 
spy Tinos, katoliczka. 
się z Sadykiem paszą, 
ściach, po parn latach pożycia została jego 
żona itd... „o Ryczywole zamilezeć wolę“. 
Wraz z Sadykiem paszą przeniosła się do 
Rosyi i do dziś żyje na Zadnieprzu. Z tego 
związku pozostała córeczka, ochrzezona po 
gchizmatycku (to już trzecie wyznanie w ro- 
dzinie Sadyka paszy); ojcem chrzestnym był 
car Aleksander Il, obdarował on swą chrze- 
stną córkę wioską, w której Sadyk pasza 
zakończył samobójstwem swój dziwaczny i 
gorszący żywot. 


Eksplozya. W Madrycie w pobliżu pa- 
łacu królewskiego eksplodowało wczoraj, jak 
telegrafują, 5 petard; nie zrzadziły jednak 
szkody. 


Pożar na balu maskowym wybuchł 
onegdaj w Santarem, w prowincyi Estrama- 
dura w Portugalii. Powstała straszna pani- 
ka. Goście balowi tłoczyli się, dusząc u 
wyjść, a wiele osób wyskakiwało oknem. 
Zginęło 34 osób. 


Szarlatan. W Diisseldorfie ar esztowano 
jednego z tych doktorów, którzy posiedli w 
wysokim stopniu sztukę oszukiwania na- 
iwnych i wyłudzają pieniądze za pomocą 
listów zawierających rady lekarskie. W ten 
sposób doktor Volbeding w ciągu ośmiu lat 
liczył pół miliona chorych. Według jego 
własnych zeznań, załatwiał przecięciowo po 
500 pacyentów dziennie, zawsze naturalnie 
tylko listownie. Postępował sobie w sposób 
bardzo prosty: najął kilkunastu pisarzy i nie 
zadając sobie nawet trudu odczytywania li- 
stów, dyktował odpowiedzi i rozsyłał jedno- 
cześnie na los szczęścia pudełka proszków 
lub butelki z miksturami, Za konsultacyę 
listowną i wysyłkę mikstur doktor pobierał 
16 marek. 


W ten sposób nietylko obdzierał swych 
klientów, lecz nabawiał ich jeszcze ciężkich 
chorob. Mimo to złożył sędziemu śledczemu 
ogromne album, zawierające 500 listów z po- 
dziękowaniami od osób, którym zdawało się, 
iż zostały uzdrowione przez tego endownego 
lekarza. Trzej jego sekretarze również zo- 
stali pociągnięci do odpowiedzialności sądo- 
wej, gdyż ile razy doktor bawił na waka- 
cyach, oni w jego zastępstwie udzielali rad 
listownych i rozsyłali lekarstwa. 


Operacya oczna u tygrysa. W 
sztutgardzkim ogrodzie zoologicznym dostał 
eden z hodowanych tam młodych tygrysów 
bardzo bolesnej choroby ocznej. Gdy żadne 
środki lecznicze nie pomagały, postanowił 
eden z okulistów tamtejszych uwolnić zwie- 
rzę od ogromnych cierpień i wyjąć mu pra- 
we oko. Chloroform bardzo szkodliwie działa 
na wszelkie gatunki kotów, więc też tygrysa 
owego musiano uspić kokainą. Oprócz tego 
trzymało zwierzęcego pacyenta podczas ope- 
racyi kilku co najtęższych dozoreów. Tygrys 
zachowywał się z początku dosyć spokojnie 
i dopiero przy przecinaniu muskułu i nerwu 
ocznego musiał odczuć dotkliwy ból, który 
okazał bolesnymi grymasami paszczy i kur- 
czami tułowia. Natychmiast po operacyi 
uspokoił się zupełnie i odzyskał „spokój 
ducha*. Za dwa tygodnie mają mu wstawić 
w jamę oczną oko szklane. Czekajmy cier- 
pliwie, a nie długo będziemy mogli oglądać 
w klatkach stare, z osłabionym wzrokiem 
tygrysy, lwy i słonie z okularami na nosie. 

Roślina śmiechn. Posiadamy już ró- 
żne środki pobudzające do wesołości; mamy 
gaz rozweselający, haszysz, no i alkohol. 
Obecnie zaś odkryto w Arabii, jak donosi 
o tem Antoni Parville „roślinę śmiechu“, 
Widział on ową roślinę w Kaseen i Oman. 
Jest to mały krzak o liściach lśniących, któ- 
ry daje strączki, zawierające dwa lub trzy 
czarne ziarnka, posiadające właśnie ową 
szczególną własność. Mają one lekki smak 
opium i są słodkawe, jakby ocukrzone; na- 
leży je sproszkować i połknąć bardzo małą 
dozę, a wówczas człowiek wybucha śmie- 
chem niepohamowanym. Wesołość ta wzra- 
sta; osoba, która zażyła owego proszku, 
tańczy, skacze, spiewa i śmieje się nieustan- 
nie. Poczem podniecenie ustaje — dana oso- 
ba zasypia wyczerpana i sen trwa całe go- 
dziny. Gdy się obudzi nie wie o niczem, 
zapomniała zupełnie co się z nią działo, 


| Szezęsny Pohorecki, poseł na 
Sejm krajowy i burmistrz miasta Tarnopola, 
umarł dziś w Tarnopolu, jak nam te- 
legrafuje nasz korespondent. Zmarły przeżył 
lat 70. 


Pamiątkowe zebranie. W niedzielę 
23. b. m. o godzinie 4. popołudniu na 
cmentarzu Łyczakowskim pod krzyżem Kro- 
żańskim zbierze się tutejsza młodzież polska 
rękodzielnicza i odspiewa pieśni narodowe, 
dla upamiętnienia 50 bolesnej rocznicy prze- 
lania krwi bratniej w dniach 18, 19 i 26 
marca 1846 r. w Galieyi. 


Na Strzelnicy miej, odbędzie się dla 
panów w sobotę 22. bm. o g. '49 wieczór 
humorystyczny „Kilka godzin w Ameryce". 

W czytelni katoliekiej mówić będzie 
20. bm. prowincyał O. Golichowski o „Zie- 
mi Swiętej”, 

Na listę obrońców w sprawach karnych 
wpisany został dr. Stanisław Stępień. 

Wieczór muzykalno - humorysty: 
ezny braci Hugona i Adolfa Góniów z bar- 
dzo ciekawym i wesołym programem, odbę- 
dzie się w niedzielę 23 b. m. w sali klubu 


pocztowego (hotel Żorza). Bracia Góniowie 
wyjeżdżają następnie na prowincyę, gdzie po 


siebie z pałaszami i bagnetami. Jeden szere - j zdolności polityczne, oparte na bardzo powa- 
źnych wiadomościach, a że posiadała i ka- 
pitał, więc była wymarzonem uzupełnieniem 
umysł był więcej 
dyletanekim i intuicyjnym, a natomiast miał 
wysokie stanowisko tak u W. Porty i u am- 
zagranicznych. Jak 
wiadomo, Bóg nie pobłogosławił tego zwią- 
zku i jego zamiarów. Wyświetlajae ten nie- 
Śniadeckiej, 
przedstawiam tylko szczerą prawdę, jako na- 
oczny świadek, a miło będzie dowiedzieć się 
Jędrzeja 
i synowica Jana Śniadeckich nie uległa w 
ciągu długiego żywota żadnemu zaprzaństwu: 
swego łoża, 
nie zapomniała modlitwy i spowiedzi, a koń- 
roku, przyjęła o- 
kato- 


Jak i gdzie spotkała 
w jakich okoliczno- 


większych miastach, jak Przemyśl, Tarnó*e, 
Rzeszów etc. urządzą szereg podobnych wię- 
czorków. 

Korso na lodzie urządza w niedziele 
28. bm. Tow. łyżwiarskie, Każdej z pań 
wstępującej w obręb ślizgawki, wręczony 
będzie bezpłatnie los, za którego okazaniem 
otrzyma na torze bukiet dla siebie przezna- 
czony. Przygrywać będą naprzemian dwie 
kapele pułku 24 i 30. 


OFIARY. 


Dla biednego emigranta złożyła M. T. 
z Krasiczyna 1 zł. 


Obrazki z „Wysokiej Izby“. 
NI. 
(Po feryach). 


Mniej posłów, mniej żywości i ser- 
deczności przy witaniu się — no i 
pustki przy kasie — oto główna cha- 
rakterystyka  fizyognomii Izby na 
pierwszem posiedzeniu „po feryach*, 
a zarazem 1 różnica między niem, a 
ostatniem posiedzeniem — przed fe- 
ryami. 

Dlaczego? Widocznie posłowie są 
bardziej ożywieni, gdy kasa otwarta, 
i więcej się cieszą, gdy się z niektó- 
rymi żegnają, aniżeli, gdy grzeczność 
witać się z nimi nakazuje. 

Zresztą wszystko to samo. Prze- 
praszam! Pomnożono liczbę miejsc na 
galeryi o 112, to znaczy, że na podsta- 
wie nowego Hausordnungu będzie miało 
obecnie stu dwunastu ludzi więcej 
prawo reklamowania, dla czego ich 
nie wpuszczono na posiedzenie Izby. 

Więcej żadna nie zaszła zmiana. 

Wożny prezydyalny z tą samą dy- 
plomatyczną miną dzwoni przed roz- 
poczęciem posiedzenia, elastyczny pre- 
zydent Chlumetzky z tą samą szybko- 
ścią biegnie przez salę do swego fo- 
telu, kłaniając i witając się na wszyst- 
kie strony, z możliwem uwzględnie- 
niem stanowiska, godności i stronni- 
ctwa dotyczących osób. 

Sala obrad również niezmieniony 
zachowała wygląd. Przedewszystkiem 
jest pustą, Posłowie ściągają się bar- 
dzo leniwo, gromadzą się bowiem za- 
wsze jeszcze chętniej w krużgankach 
i w bufecie. 

Tylko Vaszaty z lśniącą peruką 
i bardzo odmłodniony, pilnie przegląda 
i szykuje papiery. Co też z tego wyj- 
dzie?... 

Romańczuk rówuież swoje za- 
jął miejsce, pisze zapalczywie i tak 
już wygłąda „zainstalowany*, jak gdy: 
by był wcale na ferye nie wyjeżdżał. 

Parlamentarni kabitues -- w rodza- 
ju Zurkana — są już na stanowi- 
skach, tylko Potoczek wyjątkowo 
się spóźnił. 

Że galerye i loże dziennikarskie 
są przepełnione, wskazuje na jakis 
niczwykły wypadek. Istotnie! Rząd 
wniósł projekt reformy wyborczej. O 
projekcie samym będzie mieć nieje- 
dnokrotnie sposobność pisać mój ko- 
lega (0—ż), który wobec tego, że se- 
sya parlamentarna potrwa może do 
sierpnia i że tak ważne i zawikłane 
sprawy stoją na porządku dziennym, 
gotów się cały w jeden jęk — oj — 
przemienić. 

— Seine Excellenz , der Herr Mini- 
sterprisident hat das Wort! — woła 
brzęczącym głosem Chlumecky. 

Hr. Badeni wstaje, prawą rękę o- 
parł o pult, lewą wąs poprawił i za- 
czął tworzyć „ważny ustęp w historyi 
austryackiej*. Podczas tego posłowie 
wypełnili szczelnie półkole przed ła- 
wą ministrów, którą, gdyby parlamen- 
taryzm szedł drogami wskazanemi 
przez prof. Jordana, wnetby na- 
zwano manege... 

Cisza — aż w uszach dzwoni, a hr. 
Badeni ciągle „robi* historyę Austryi, 
spokojnie i gładko. Posłowie słuchają 
z uwagą. Z nie mniejszą uwagą, przy 
nierównie większem wytężeniu słuchu, 
śledzą tok mowy dziennikarze. 

Jeden z nich, ciekawszej natury, 
ER; mowy prezydenta ministrów, 
chciał z fizyognomij posłów wybadać 
ich myśli. Gdy go się później o rezul- 
tat tych studyów pytałem, odrzekł za- 
gniewany : 

— Toż oni zupełnie o tem nie my- 
sleli ! 

Pomylił się. Bo wnet po mowie 
ministra, znów rojno było w krużgan- 
kach, i niejeden z posłów myśl swoją 
i zdanie o nowym projekcie objawił. 

— Wiesz — powiada jeden z nich, 
o którym niewiadomo jeszcze, czy jest 
„polsko-demokratycznym*, czy „postę- 
powo-ludowym* — ta Badeniego re- 
forma wyborcza właściwie nie wiele 
się różni od projektu Rutowskie- 
go, piąta kurya jest, tylko że według 
Rutowskiego projektu — wyborcy z 
dwóch krajów jednego wybie- 
rali posła, a według Badeniego, je- 
den wyborca dwa razy wybiera. To 
właściwie niby — według Rutowskie- 
go — głosowanie było więcej „roz- 
szerzone..* 

— No tak widzisz — odpowiada 
na to poseł drugi (umiarkowany kon- 
serwatysta), który zwykł godzić się na 
wszelakie reformy, byle nic za to nie 

łacił — między nami mówiąc, ja wo- 
tę reformę Rutowskiego. 

— A dlaczego? — zapytuje polsko= 
demokratyczny ludowiec. 

— Bo to proszę Ciebie — odpo- 
wiada konserwatysta nieco ciszej — 
ztem uwzględnieniem „indywidualno- 
ści krajów", co Badeni prawił — to 
czysta blaga! Weż tak naszą Galicyę! 
Jak ci tak bratku przyjdzie — według 
nowej reformy jednemu wyborcy dwa 
razy... Co to dużo gadać! — wiesz 
przecież — jak to niby tego. Tażby 
człowiek ci z torbami poszedł! Szczęś- 
cie, że chłopi ino raz głosują, bo by 
wódki i kiełbasy nie nastarczył. 


Demokrata na ten argument aż far- 
bę zmienił — o tem widocznie nie po- 
myślał — wnet się jednak opamiętał 
i dodał: 

— To prawda, ale widzisz kochany, 
za to według liadeniego reformy ka- 
żdy głosnje 1 niepotrzebuje umieć ani 
czytać ani pisać! To znowu w 
porównaniu z reformą hr. laaifego dla 
Galicyi oznacza wielki postęp... 
Pomyśl tylko, u nas tyle analfabetów. 

— Na ten „ia — powiada zu- 
pełnie w swoich przekonaniach za- 
chwiany konserwatysta — to Ba- 
deni przecież miał racyę z tem uwzglę- 
dnieniem „indywidualności krajów |“ 

— A pewnie | — potakująco dodał, 
demokrata. 

— Chłopy głosować ! zawołał w tej 
chwili, wiecznie wesoły poseł, przery- 
wając tem samem tę nader zajmującą 
rozmowę. 

I mów tu, że posłowie nie myślą 
o reformie wyborczej ! Gnom, 


Sztuki piękne. 


4 teatru. 


Lst już temu kilka, gdy przeciw 
sztuce rozumu naturalizmowi 
poczęła powstawać sztuka nezuć. Nie 
zadawalano się już tem, co jest; fan- 
tazya zażądała dominującego wpływu 
pośród czynników rządzących sztuką, 
zapragnęła odrywać poetów od ziemi 
i prowadzić ich z sobą w świat cza- 
rów lub zstępować z nimi w misty- 
czne głębokości duszy ludzkiej. 

Jednym z pierwszych, który dał 
się unieść nowemu prądowi, był Grer- 
Lardt Hauptmann, do niedawna jeszcze 
mistrz niemieckiego naturalizmu i 
stworzył senne marzenie, jak je na- 
zwał, pt. „Hanusia*. Widowisko to 
ujrzeliśmy dopiero wczoraj na naszej 
scenie, 

ilanusią jest uboga, nieszczęśliwa, 
piętnastoletnia dziewczyna w ślązkiej 
wiosce. Jej matka, która ją nade- 
wszystko kochała, umarła wcześnie; 
pozostał jej tylko ojczym, murarz 
Mattern, pijak, okrutnik, który ją bi- 
je.i katuje, w zimno i burze wypędza 
z domu na żebranie, a gdy pijany no- 
cą do domu powróci, zwleka ją z po- 
słania, by mu usługiwała. Hanusia 
głodem przymiera i od zimna się trzę- 
sie, lecz nikt nie zatroszczy się o 
biedną sierotę. Dzieci we wsi urągają 
jej. Jeden tylko nauczyciel, Gottwald, 
jest dla niej uprzejmym i dobrym. I 
gdy w szkole opowiadał dzieciom o 
Panu Jezusie, jak Jezus zstąpił na 
ziemię, aby ludzkosć zbawić krwią 
wła sną, jak był Jezus dobrym dla 
tych wszystkich, którzy byli pobożni 
i wierzący i dobrzy i jak Jezus z nie- 
biańską miłością wyciągał ramiona i 
mówii: przyjdźcie do mnie biedni i 
uciśnieni — wtenczas budziła się w 
sercu Hanusi nadzieja i pocieszenie 
w tej jej okrutnej, bardzo okrutnej 
nędzy. I wierzyła coraz silniej 1 sil- 
niej, że kiedyś zasiądzie wśród szere 
gów błogosławionych w Królestwie 
niebieskiem w nagrodę za to wszyst- 
ko, co tu na ziemi wycierpi. Kochany 
Zbawiciel, który mówił: pozwólcie 
dzieciom przyjść do mnie — weźmie 
do siebie także biedną opuszczoną 
Hanusię.. ten kochany Zbawiciel, tam, 
w górze, w niebiosach... i nieraz zda- 
wało się jej, że już ją przywołuje .. 

Zasłona podnosi się i widzimy 
skromną izbę w domu ubogich. Są 
tam starzy i młodzi, uczciwi i nie- 
uezcir i, żebracy i żebraczki. Z ze- 
wnątrz dochodzi szum huraganu śnież- 


nego. Naraz otwierają się drzwi i 
wchodzi Gottwald, niosąc na rękach 
drzącą, przeimarzłą Hanusię i składa 


ją na ubogiem posłaniu. To biedne 
dziecko rzuciło się do wody i tylko 
z trudem wyratowano ją, a potem 
przebrano i przyniesiono tu do domu 
ubogich, aby ją uchronić przed ojczy 
mem. Przychodzi wójt, posłano po le- 
karza, a siostra Marta będzie nieszczę: 
śliwą pielęgnować. 

Zwolna dowiaduje się Gottwald o 
wszystkiem. Oto Mattern zbił tak bie- 
dne dziecko, że całe jej ciałko pokry- 
ło się pręgami sinemi i krwawiącemi 
się ranami, a potem poszedł do kar- 
czmy ; ona zaś uciekła w świat i zda- 
wało się jej, że Pan Jezus woła na 
nią tam z wody. więc rzuciła się w toń, 
aby jak najprędzej dostać się pod bło- 
goczynną opiekę Jezusa. A teraz opada 
ją szalona trwoga, sądzi, że do domu 
ojczyma ją odniosą i w chwili, gdy 
zakonnica na chwilę ją opuściła, jej 
rozgorączkowana fantazya wyczarowu- 
je wizyę okrutnego ojczyma, siadają- 
cego na jej łożu; słyszy jego prze- 
kleństwa i obelgi, słyszy jego rozkaz, 
by na kominie egień roznieciła; drząe 
podnosi się, lecz zaraz pada wyczerpa- 
na na ziemię. Powraca zakonnica i 
kładzie znowu do łóżka Hanusię, któ- 
rą teraz opanowuje gorączka. Na poły 
na jawie, na poły we śnie gawędzi 
Hanusia z siostrą Miłosierdzia o tem 
wszystkiem pięknem, co tam kołacze 
się w jej serduszku. Przypomina sobie 
bajki, a potem znów swoje widzenia 
i mówi o dobrym panu Gottwaldzie, 
który ją poślubi i tęskni do swojej 
dobrej matki. | staje się coraz spo- 
kojniejszą i cichszą i gdy zakonnica 
nuci na jej prośbę piosnkę niegdyś 
matki: spij dziecino, spij — z jasnym 
uśmiechem vsypia. 

Ale nuta piosenki unosi się nad 
nią w cudownych tonach, jakby ją 
spiewały dalej chóry aniołów gdzieś 
w dalekich regionach. A ukochana 
matka, promieniejąca jak święta, zbli- 
ża się do jej łóżeczka i mówi jej słod- 
kie słowa, a owe akordy spływają co- 
raz bliżej i oto trzej aniołowie stoją 
przed nią. Odziani są w jasne szaty, 
jeden w błękitną jak niebo, drugi w 
różową jak brzask poranku, trzeci w 
białą jako śnieg. Na około nich prze- 


Nowości w robotach ręcznych * 


dziwna jasność. W rękach zaś trzy- 
mają wszyscy trzej długi zwój nut, 
zupełnie jak owi aniołowie w kościół- 
ku parafialnym, ku którym Hanusia 
nieraz z taką tęsknotą spoglądała. Pel- 
ne niebiańskiego zachwytu patrzy na 
nich biedne dziecko i z ust jego do- 
bywa się pełne radości słowo: anioły! 
A niebieskie postacie poczynają spie- 
wać boskie posłannictwo, które jej 
przynosi orzeźwienie. Przynieśli oni 
balsam pobożnemu dziecku. (Czysty, 
doskonały spokój obejmuje Hanusię i 
ta, szczęśliwa, zasypia. 

Ale wkrótce budzi się znowu peł- 
na niepokojów i znów widzi anioła, 
ale nie tak jasnego i pięknego jak 
tamci. Czarną jest tego szata, ponure 
i poważne spojrzenie, a jego wielkie 
skrzydła złożone są z czarnych piór. 
Nie odpowiada nic, gdy Hanusia go 
pyta, tylko posępnie patrzy na nią. 
To anioł śmierci. Z trwogą wzywa Ha- 
nusia matki, I matka przychodzi i po 
ciesza ją: to nie jest zły anioł, to 
przyjaciel i musi z nim pójść, jeżeli 
chce się dostać do ślicznego nieba. 
Anioł znika. A owa postać święta, ma- 
jąca rysy juź to matki, juź to siostry 
Marty, stroi ją w drogę do szczęśli- 
wości Królestwa Bożego. Daje jej w rę- 
kę klucz od bramy niebieskiej i przy- 
wołuje krawca wiejskiego. Ten przy- 
nosi jedwabne sukienki i jasny welon 
i wianuszek z mirtu i shczne panto- 
felki. I patrzcie, nawet ten krawiec 
nazywa ją „księżniczką* Ianusią, tak 
wspaniale jest przystrojoną. Cicho 0- 
twierają się drzwi, wbiegają. drobne 
postacie aniołków, otaczają szczęśliwą 
Hanusię, dotykają jej ślicznej sukienki, 
siadają obok niej, a cała uboga izba 
napełnia się przedziwną wspaniałością 
niebieską. Z milezącym zachwytem 
patrzy ua wszystko Hanusia, a oto 
wchodzą czterej młodzieńcy, w białych 
szatach, niosąc szklaną trumnę. I ła- 
godnie składają do niej Hanusię, trzy- 
mającą w rączkach klucz od bramy 
niebieskiej, porękę, że dostanie się do 
nieba, do matki ukochanej. 

Hannsia jest już umarłą Slyszy je- 
dnak, jak Gottwald przychodzi z dzie- 
ćmi szkolnemi, jak te otaczają jej tru- 
mnę, a te wszystkie, które ją kiedyś 
dręczyły, a bylo ich tak wiele, wiele, 


proszą ją teraz po cichu o przebacze: |. 


nie. Dzieci śpiewają potem psalm sześć- 
dziesiąty drugi, a tymczasem schodzą 
się ludzie z wioski, wszyscy czarno 
odziani, jak przystało na godzinę po- 
grzebu. I wszyscy mówią o niej, jakie 
to było dobre, pobożne dziecko, a te- 
raz pewnie jest święte. 

Nagle zjawia się jej ojczym i krzy- 


czy, że nie jest umarłą — niechaj 
wstaje — niechaj nie leniuchuje — 
do 5 chce liczyć — a potem... Lecz 


w tej chwili przychodzi inna postać ; 
twarz głos, i ruchy Gottwalda, włosy 
ma tylko inne, spadające na ramiona i 
inną szatę. Jest jednak tak samo do- 
brym; przemawia do Matterna, a w 
slowach tak łagodnych, tak do serca 
płynących, że ten okrutnik się korzy, 
biaga o przebaczenie i z rozpaczą wy- 
biega. Postać ta to wysłannik Boży i 
przemawia tak, jak niegdyś przema- 
wiał na ziemi Zbawicieł. I zbliża się 
do Hanusi, ujmuje jej rękę, a ona 
podnosi się i siada. na jedwabnych w 
trumnie poduszkach. Aniołkowie sypią 
jej wonności a ów wysłannik Boży 
prowadzi ją do niebieskiego państwa, 
do tych tonów, które naprzeciw niej 
wybiegają, do szczęśliwości i pokoju... 

Senne marzenie znika. Widzimy 
znów szarą izbę w domu ubogich. 
Siostra Marta i lekarz siedzą przy Ha 
nusi. „Umarła*, mówi lekarz. Zasłona 
spada. 

Niemożliwem opisać, jak to ma- 
rzenie senne działą ze sceny. Serce 
porusza jakby przeczucie wiecznego 
pokoju, wiecznego szczęścia. Ta wiara 
biednego dziecka w przyszłą szczęśli- 
wość wszystkich nieszczęśliwych i u- 
ciemiężonych, te zachwyty samą już 
myślą o tem szczęściu wzruszają nie- 
zwykle. To pomięszanie religijnych 
idei z postaciami bajki, wplecenie ich 
w wypadki codziennego życia, to po- 
mięszanie fantazyi i realizmu wytwa- 
rza w sercu słuchacza wrażenie, po- 
dobne jakiemuś nieokreślonemu wspo- 
mnieniu z lat dziecięcych. 


Repertoar teatralny. Dziś w piątek 
po raz drugi „Hanusia* marzenie senne w 
2 częściach G. Hauptmana,, 

W sobotę „Hugenoci* z panną de Nun- 
zio w partyi Walentyny, 


+ Mierzwiński przyjeżdża wkrótce do 
Lwowa i wystąpi z koncertem. 

* Przeglądu rolniczego wydawanego 
przez Bunk rolniczy pod redakcyą p. R. The- 
odorowiczą, nr. 4 z ló. b. m, zawiera mię- 
dzy innemi: Sprawa rolnictwa w Królestwie 
Polskiem przez Z. Kor. — Upadek rolnictwa 
przez Henryka Potworowskiego. O po- 


trzebie wprowadzenia nauki ekonomii społe- 


cznej do szkół średnich. — Kronikę. — 
Fejleton sportowy p. J. Krzysztofowicza. — 
Produkcya zboża w Argentynie. — Sprawo- 
wozdania fachowe, 
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Emerytucy urzędników 
i pensye dla wdów i sierót. 


Wiedeń d. 20. lutego. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Minister skarbu wniósł dziś w Izbie 
poselskiej projekt ustawy w przedmio- 
cie emerytury cywalnych urzędników pań- 
stwowych, nauczycieli państwowych i sług, 
jakoteż pensyj dla wdów i sieróć po 
nich. 

Ustawa ta znacznie polepsza do- 
tychczasowe położenie owych osób, a 
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A. Emerytury i jednerazowe od- 
prawy. 


Zaliczeni do pewnej, oznaczonej 
rangi urzędnicy cywilni państwa i na 
uczyciełe państwowi, następnie osoby, 
zostające w służbie państwowej za 
wynagrodzeniem rocznem, a zaliczone 
do kategoryi sług, mają prawo do 
emerytury. Wysokość jej wynosi po 
dziesięcioletniej nieprzerwanej służbie 
czterdzieści procent, a po każdym na 
stępnym roki służby zwiększa się o 
dwa procent tej płacy, jaką emeryt 
w czynnej służbie ostatnio pobierał i 
która ma służyć za ostateczną pod- 
stawę do obliczenia jego poborów 
emerytalnych. 

Po ezterdziestoletniej służbie otrzy- 
muje tedy urzędnik całą swoją płacę, 
którą można wziąć za podstawę obli- 
czenia, jako emeryturę, a kwota ta 
już później wcale się nie może zwię- 
kszyć. 

Przy obliczaniu czasu służby racho- 
wać się ma ułamki roku, o ile większe 
są od sześciu miesięcy, za cały rok. 

Urzędnicy, którzy czy to wskutek 
choroby, czy okaleczenia nie mogą 
dalej pełnić służby, mają być tak tra- 
ktowami, jak gdyby dziesięć lat rzeczy- 
w ście przesłużykh, tj. nawet -w tym-ra- 
zie, gdy ulegną . nieszczęściu przed 
dziesiątym rokiem służby, należy się 
im 40 pre. płacy. 

Urzędnicy, nauczyciele państwowi 
i słudzy, którzy nie skończyli jeszcze 
dziesięcin lat służby, potrzebnych do 
uzyskania pensyi emerytalnej, a opu- 
szczają służbę państwową nie wsku- 
tek wydalenia w drodze. dyscypliną:- 
nej, otrzymać mają jednorazową od- 
prawę. Równa się ona za czas służby 
do lat pięciu jednorocznej płacy, a za 
czas dłuższy podwójnej płacy ro- 
cznej. 

B. Pensye dla wdów po urzędnikach 
i nauczycielach państwowych ustanawiać 
się będzie wedle następującej skali: 
dla wdów po urzędnikach pałistwo- 
wych i nauczycielach 


L rangi 5.000 zł. 
ILG 4.000 , 
IE 4 . 8.000 „ 
IY, 36 . 2.000, 
VA 4Ch 1.500 „ 
Wike 1200 , 
KINSA 900_„ 
MIU 5 : T00 n 
DOJA R 600 , 
R5113 i > 500 „ 
XI. s 400 5, 


Wdowy po osobach zaliczonych do 
kategoryi sług, czyto obecnie jnż spen- 
syonowanych, czy też jeszcze w słu- 
żbie zostających, a mających prawo 
do emerytury — otrzymać mają jako 
wdowią pensyę, trzecią część płacy 
zmarłego męża, mającej służyć za pod- 
stawę do obliczeń, w żadnym jednak 
razie nie mniej niż 200 zł. Na wycho- 
wanie prawych albo przez późniejszy 
ślub uprawnionych dzieci, należy się 
wdowie po słudze państwowym wtta- 
kim razle, gdy i ona sama ma prawo 
do stałej pensyi, bez wzgledu na liczbę 
tych dzieci dodatek w wysokości je- 
dnej piątej wdowiej pensyi na głowę 
dziecka niezaopatrzonego. Pobiera ten 
dodatek matka, jeżeli się sama zajmu- 
e wychowaniem dziecka aż do jego 
pełnoletności albo też do tej wcześniej- 
szej chwili, gdy dziecko zdobędzie 
własne, dostateczne utrzymanie. Doda 
tek ów na wychowanie jednego dzie- 
oka nie może atoli przenosić kwoty 
rocznej 300 zł, a suma dodatków na 
wychowanie wszystkich dzieci nie mo- 
że r zeryaiepać ponsyt matczynej. 

ieroty, pozbawione rodziców: (ojca 
i matki), albo też jako równie z niemi 
uważane dzieci, o ile nie mają zacpa- 
trzenia innego, mają do końca 24 roku 
Życia) prawoj dọ wspólnej ,(konkretal- 
nej tj. nie wedle głów, ale ryczałtowo 
liczyć się mającej pensyi, | Wszystkie 
razem pobierać będą połowę tej pensyi, 
którą pobierała ich matka lub maco- 
cha, albo którąby pobierała, gdyby 
była jeszcze przy życiu. 

Po śmierci sług państwowych, którzy 
nie wysłużyli sobie jeszcze prawa do 
emerytury, należy się wdowie, albo 
sierotom bez ojca i matki, albo też 
na równi "z nimi postawionym dzie- 
ciom jednorazowa odprawa w wysoko- 
ści czwartej części płacy zmarłego. Sie- 
rotom należy się ta odprawa tylko 
wtedy, gdy z chwilą śmierci ojca nie 
skończyły jeszcze 24 lat życia. 

Rodaimie pozostałej po śmierci sługi, 
puństwowego, zmarłego czy to w czasie 
czynnej służby, czy leż na emeryturze, 
beż waględu ma mne żuopatrzenie 
skarbw państwowego, mależy się na opę- 
dzenie kosetów leczenia i pogrzebu zmar- 
łego tew. kwartał pośmiertny tj. poirójna 
miesięczna piaca, jaką zmarły ostatni raz 
przed śmiercią jako płacę lub emeryturę 
pobrał. IE 

Moc tej ustawy nie rozciąga się na 
sługi państwowe już obecnie korzy- 
stające z zaopatrzenia ze skarbu pań- 
stwa, ani też na wdowy i sieroty, po- 
bierające wedle dzisiejszych przepi- 
sów pensye wdowie i sieroce. Feńsye 
jednak wdów po wrzędnikach i nauczycie- 
lach państwowych, o ile nie dosięgają 
do kwoty rocznej 400 zł, do. tej- 
że kwoty, pensye zaś wdów. po słu- 
gach państwowych, o ile nie dosięgają 
kwoty 200 zł. rocznie, do tej znów 
kwoty podwyśszone zostają od wejścia 
w życie niniejszej ustawy. , 

Wdowy i sieroty po sługach pań- 
stwowych, obecnie emerytowanych, 
na wypadek śmierci tych ostatnich, 
otrzymają pensye ma podstawie obe- 
enego prawa. 


że 


Motywa przedłożenia o pensyach 
urzędników, tudzież wdów i sierót po 
nich, zawierają przedstawienie obecne- 
go stanu rzeczy, dalej przedstawienie 
żądań urzędników, zawartych w ich 
petycyach i podnoszą, że suma potrze- 


najważniejsze jej postanowienia są na-|bna do podwyższenia pensyj wdów 


stępujące: 


| wyniesie rocznie 1,672.676 zł. 


3 


W celu jej pokrycia zaprowadzono 
8 pre, dodatki pensyjne ze strony u- 
rzędników, które przyniosą 
1,800.000 zł. Dodatki te urzędnicy bę- 
dą mnsieli dopóty płacić, dopóki są 
w służbie czynnej; nie podlegają obo- 
wiązkowi płacenia dodatku ci, którzy 
nie są mianowani z płacą roczną, a 
więc Żżandarmerya. Dopóki urzędnik 
płaci taksę służbową, dopóty nie płaci 
dodatku pensyjnego. 


: 3 AR 
LELEGRAMY. 
Wiedeń d. 20. lutego. 
Wczoraj odbyła się rada ministe- 
ryalna pod przewodnictwem hr. Ba- 
deniego. 
Bukareszt d. 20. lutego. ! 
Z powodu, że świniom rumuńskim 
zamknięto wstęp do Węgier, ogłasza 
dziennik urzędowy znaczne zniżenie 
taryf kolejowych dla transportu świń 
z Turn-Severin na Burdujeni i Buko- 
winę do Wiednia. 
Rzym d. 20. lutego. 
„ Wiadomości, które nadchodzą i któ- 
re nie nadchodzą z Erytrei, potęgują 


[zaniepokojenie powszechne, Rząd otrzy- 


mał jakieś depesze, ale treść. ich cho- 
wa w tajemnicy. Telegraf między En- 
tiszo a Massawą jest ciągle przerwany. 
Wedle „Ajencyi Stefaniego* telegrafo- 
wał Baratieri: „Ras Sebat i Agot po- 


rzucili "Włochów i d. 16. bm. uderzyli 


ną małą stącyę llolseeta na południe 
od Adigratu. Kapitan Mocoagatta wyru- 
szył przeciw nim w 300 Włochów i 
stoczył d. 17. bm. z nimi potyczkę w 
wąwozie Alagua. Major Valli przybył 
Mocoagatcie z 7 batalionem na pomoc 
i po żywej walce napowrót zdobył 
Kolseeta. 

Bardzo niemiłe wrażenie wywołała 
odstawka 10 jenerałów, których z czyn- 
nej służby jakoby ze względu na ich 
zdrowie usnnięto. Między nimi znajdu- 
je się inspektor artyleryi Afan, mający 
dopiero 54 lat, zdrowy jak orzech i 
poważany dla swoich wiadomości fa- 
chowych, tylko ma tę wadę, że jako 
deputowany + czasami «krytykował ze 
stanowiska technicznego przedłożenia 
ministra wojny. Dopóki jednak głoso- 
wał za Urispim, nie mu się nie stało; 
ale na ostatniej sesyi wystąpił był 
także przeciw Crispiemu i Crispi pozo- 
stawił ministrowi wojny swobodę co 


do jen. Afana. 


Paryż d. 20 lutego. 
W procesie przeciw dziennikowi 
Framce skazany został dziennikarz 
Aubey na miesiąc więzienia, Bonaterre 


na 14 dni, Colleville na 8 dni, Calon 


na miesiąc i Pascal na 14 dni więzie- 
nia, oraz wszyscy na solidarne zapła- 
cenie odszkodowania deputowanemu 
Beauquier.w kwocie 2.000 fr. 
Konstantynopol d. 20 lutego. 

Uznanie księcia Ferdynanda księ- 
ciem bułgarskim ze strony Anglii już 
nastąpiło. Tym sposobem został ks. 
Ferdynand już przez wszystkie mo- 
carstwa uznany. 

Johannesburg d. 20. lutego. 

Zdarzyła się tu wczoraj straszna eks- 
plozya dynamitu. Pięćset osób zginęło. 
Kopalni złota eksplozya ta nie naru- 
szyła. 

$ Londyn d. 20 lutego. 

Do Timesu telegrafują z Nowego 
Jorku, że tamtejszym pruskim towa- 
rzystwom asekuracyjnym cofnięto kon- 
cesye i towarzystwa te muszą likwi- 
dować. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń d 20 lutego. (Tel. Gag. N.) 
Zwołana przez rząd w sprawach doty- 


czących górnictwa ankieta ukończyła P 


wczoraj obrady. Minister rolnictwa, 
dziękując członkom za ich prace, wy- 
raził nadzieję, iż już ta okoliczność, 
że wspólnie obradowali właściciele ko- 
palńt=i robotnicy w tej ankiecie przy- 
czyni się do pożądanego zbliżenia i 
złagodzeniasprzecznych interesów wla- 
ścicieli i górników: 

— Podrożenie cukrn. Praski k .r- 
tel cukrowarów znowu podniósł ceny 
cukru, a mianowicie o koronę. Za 100 
cent. metr., trzeba zapłacić w Pradze 
w dostawie na luty 3450, na marzec 
3475, na kwiecień 35:20 zł. Ostatnia 
podwyżka nastąpiła zaledwie przed ty- 
godniem, a obecni jest czwartą od po- 
czątku roku. 

W listopadzie płacono za cukier 
29 zł, dziś aż 34:50 zł., a nie widać 
wcale oznak, aby się ta licytacya in 
plus rychło miała skończyć. Jakoś za- 
milkły niedawne, a tak głośne jere- 
miady na upadek cukrowarstwa, a w 
dodatku zupełnie nic nie słychać o 
tem, aby cukrownie podniosły równo- 
cześnie cenę, płaconą rolnikom za bu- 
raki. Trżebaby, aby posłowie rolnicy 
zapamiętąji te fakty do sposobnej chwi- 
li, gdy 6ukrownicy znowu zażądają 
od państwa parę milionów na premie 
wywozowe. Pigi 

— Zapałki. Minister Biliński w eks- 
pose finansowem zapowiedział, iż koszt 
podwyższenia pensyj urzędniczych po- 
kryje podatek od zapałek. Prace przed- 
wstępne ©0 do tego podatku jeszcze 
nie są ukończone i rząd nie zdecydo- 
wał się jeszcze, czy ma zaprowadzić 


rocznie 


jmonopol fabrykacyi zapałek, czy też 
wprowadzić banderolowanie paczek albo 
też kontyngentowanie jak przy wódce. 
Fabrykanci, jak to już wczoraj do- 
nieśliśmy, oświadczają się przeciw 
banderoli prawie że jednogłośnie. Pro- 
dukcya całej Austryi dosięga 120 mi- 
liardów sztuk rocznie, z czego 85%, 
fosforowych, białych siarników, a 15%, 
t. zw. szwedzkich. Dowóz jest niezna- 
czny, tak w z. r. wynosił tylko 1794 
cetnarów metr., a wywóz w tym sa- 
mym czasie 62.535 cetn. m. w warto- 
ści 1'29 mil. zł. Konsumenci otrzymu- 
ją siarniki w paczkach po 100 sztuk 
za centa, czyli że za milion siarników 
płacą 100 zł. a tymczasem wielcy kup- 
cy płacą za tę samą ilość 30 zł. 
Akcyę przeciw banderoli uzasadnia- 
ją fabrykanci tak: 

Jeżeli rząd z banderoli ma mieć 
w zysku 7 do 8 milionów złotych, w 
takim razie pudełko zapałek musiało- 
by kosztować 385 centa, co wpłynie 
na znaczne zmniejszenie się konsum- 
cyi. Dalej kontrola nad banderolowa- 
niem pudełek będzie równie koszto- 
wną, jak przy poborze zupełnie po- 
dobnego podatku od cukru, a że fabry- 
ki zapałek nie są tak bogate jak cu- 
krownie i przeciwnie przeważnie obra- 
cają nieznacznymi kapitałami i że o- 
prócz tego trzeba im będzie osobnego 
kapitału na zapłacenie podatku pań- 
stwowego przed sprzedażą fabrykatu, 
przeto wiele fabryk z konieczności bę- 

dzie musiało zaprzestać pracy. 
Natomiast po zaprowadzeniu mo- 
nopolu fabrykacyi zapałek i monopolu 
ich sprzedaży i po podniesienin ceny 
zapałek rządowych do 2 centów, zy- 
skałby rząd zaraz w pierwszym roku 
nawet odliczywszy małą zniżkę kon- 


sumcyi 10 milionów zł., która to kwo-|* 


ta zupelnie pokryje koszt wykupna 
dzisiejszych prywatnych fabryk. 

Monopol zapałkowy istnieje we 
Fraucyi, Serbii, Rumunii i Grecyi, a 
wszędzie daje świetne rezultaty. Au- 
stryaccy fabrykanci mają już w tych 
dniach wnieść do ministerstwa finan- 
sów podanie z prośbą, aby rząd ra- 
czej monopol aniżeli banderolę wpro- 
wadził. 


— Fabryka dynamitu. Na konfe- 
jrencyi delegatów wszystkich związków 
fabrycznych górniczych w Austryi, od- 
bytej d. 19 bm. w Wiedniu, postano- 
wiono założyć akcyjną fabrykę dyna- 
mitu. 

— Kolej Chodorów-Podwysokie. 
Wedle projektu rządowego o kolei z 
i Chodorowa do Podwysokiego rząd po- 
dejmuje się zbudować tę drogę żela- 
zną jako kolej główną drugiego rzę- 
du. Koszta oblicza na 3,650.00 zł., w 
której sumie mieści się kwota 441.000 
zł. na budowle stacyjne w Chodorowie 
dla powiązania nowej linii z koleją 
Lwowsko-Czerniowiecką i w Podwyso- 
kiem dla powiązania z będącą w bu- 
dowie koleją Halicko-Tarnopolską; mie- 
ści się w niej także już 405.000 zł. na 
lekomotywy i wagony. Ponieważ no- 
wa linia ma 43 i pół klm. długości, 
przeto na kilometr przypada w okrą- 
głej liczbie 84.000 zł. 

Po strąceniu 1 miliena złotych od 
kraju i stron interesowanych, resztę 
kosztów poniesie skarb państwa w ilo- 
ści 2,650.000 zł. Na oprocentowanie 
(po 4 od sta) i amortyzacyę tej sumy 
potrzeba rocznie 113.000 zł, a czysty 
dochód z nowej kolei jest obliczony 
tylko na 54.000 zi. 

Budowla ma skończyć się w dwu la- 
tach; na rok bieżący pomieścił już 
rząd w preliminarzu budżetowym zł. 
2,000.000, na których poczet kraj i 
stromy interesowane mają w dwa ty- 
godnie po rozpoczęciu budowli wnieść 
'do skarbu 500.000 zł. (drugą połowę 
,snbwencyi tej mają spłacić po ukoń- 
(czeniu budowli). Rząd przewiduje już 
dziś, że po zbudowaniu tej linii wy- 
adnie przedłużyć ją ku zachodowi 
od Chodorowa do Stryja. 


— 


Wiadomości giełdowo. 


Lwów, dnia 20. lutego 1596, 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 21959 do 22 '50. Kolej Lwow.- 
| Betin Bipa po 200 zł. w. a. 23T— do 300—, 


Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 385— do 
295—, Bankn kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210:— do ——. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200:— do 205*—. 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal. 
40, koronowe V6%40 do 94:20. 54, z 10% 
rem. 1090 do 11050. 41%, los w 50 lat 
99:20 do 10030. Banku krajowego 4'j,%, los. w 
51 lat. 10050 do 1: 1:20. Banku krajowego 4'/, 
los. w 57 lat. 9750 do 98-80. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk, 49, (1. emisya) 9%:8' do 9850, 4°% los 

w %1!/, lat. 97: 0 do 98:30. 40/, los. w 56-latach 
07:80 do 98:30. 

Ob.iyi za 100 zł: Galie. funduszu propinacyj- 
nego 49/, 97:60 do 98: 0. Bukow. funduszu pro- 
pinaeyjuego 5%, 101:75 do —=' Kom. banku 
krajowego 59%, w. a. II. em. 10%— do 10270. 
Pożyczka krajowa 6° w. a. 105— do ——. 
4j 9980 do 100:50. 4%, z roku 1891 97%— 
do 9770. 4%, po 200 koron — 100 zł, w. a. 2 
roku 1893 94:— do 9770. 
| Losy: Losy miasta Krakowa 26— do 
losy miasta Stanisławowa 44— do ——, 
i  Munety. Dukat cesarski 5'63 do 5°78. Napo- 
„leondor 955 do 9'65, Pólimperyał 9-75 do —*—. 
! Rubel rosyjski srebrny 121— do 1:30'--, Rubel 
trosyjski papierowy 1'286— do t'29:—, 100 marek 
niemieckich 58:30 do 59-40. 


VAT) 
tti 


z giełdy wiedeńskiej. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 20. lutego. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 382/50, 
Kredyty węgierskie 431/75. Unionbank 
!319—, Landerbank 257:75,  staatsbany 
L851-—, Lombardy 100:—, kolej półnoeno- 
wschodnia 279 25, tytoniowe 192—, Rima 
:2350 75, Alpiny 8630, renta majowa 101.20, 
losy turec. 60:70, Marki 59:10. 

— Wiedeń dnia 20 lutego. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz, 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 88025, węg. zakład 
kredytowy 421-—, anglobanki 174—, 
lenderbanki 256-—, koleje państwowe 
368'25, elbethal 281-25 akcye tytonio- 
„we 19050, alpiny 85'20, losy tureckie 
"59'75, unionbanki 315'50, ruble 128-75. 


Z rynków tow=rowych. 


Wiedeń d. 17. lutego. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich &)0, węgierskich 
2197, niemieckich 654 razem 3741 sztuk. Gali- 
cyjskie płirono pa zł. 29 do 3%, 35, 38, —, we- 
gierskie 25 do 30, 35, 35 40, - niemieckie 
31, do 34, 81,33, 41 za 100 kilo mięsa. 

Wiedeń duia 1% lutego. Na wtorkowy targ do- 
AD żywej  nierogacizny galicyjskiej 2060 
sztuk. 

Płaconu54 do 36, 38, 40, 42zł. za 100 kilo wagi. 


Sprawozdznie targowe. 


Wiedeń d. 20 lutego. 
(telegr. „Gaz. Nar.*) 


Notowano tu produkty rolnicze po na- 
stępujących cenach, o tendencyi wciąż ospa- 
łej i bardzo nieznacznym obrocie. 

Pszenica: na wiosnę 721—721, na 
Jesień T 44—744, na maj— czerwiec 7:32 
do 7.32. 

Żyto: na wiosnę 6:70—6*71, na maj— 
czerwiec 6:656—6'67, na jesień 6:36 do 


Owies: na wiosnę 6:34—6'85, na 
maj —czerwiec —'—, 
Rzepak: na styczeń—luty 10:60 do 


10770, na wrzesień październik 11:60 do 
11:30. 

Kuknrudza: na maj—czerwiec 4:68 
do —*—, 

Cukier: surowy 88° r. Anssig 16*—, 
rg 38450, mączka 16:87, w kostkach 
5:50. 

Spirtus: 10.000 1. %/, 1470—1490. 

Nafta: kaukaska 520, austryacka 
20:25, przeźroczysta 20:75, cesarska 22-00, 
amerykańska 22:50. 

Kawa: Santos 96, Ceylon perłowa 160. 


— zz ' z a 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 20. lutego. 


Hotel Europejski. S. Perkins z Stryja 
dr. Nazarkiewicz z Wołynia, dr. Weygart 
z Pedlisek, M. Skibniewska z Podola ro- 
syjskiego, J. Dzerowicz z Rohatyna, J. 
Gamski z Przemyśla, St. Udrycki z Mo- 
stów wielkich, Major de / Schenchenstuel 
z Wiednia, 1. Witting z Bremen, P. Reich 
z Wrocławia, I. de Labre z Stanisławowa, 
I. Gniewon z Mostów. 


Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
licząc od 12-tej w południe dnia 19. 
lutego do 12-tej w południe dnia 20. 
lutego b. r. mieliśmy wiatr przewa- 
żnie północny o średniej prędkości 
4 mj|sek, niebo lekko zachmurzone, a 
powietrze bardzo wilgotne -- (90% 
wilgotności względn.). 

Opad, śnieg. 

Srednia temperatura w tym czasie 
była —62 °C, najwyższa —40 °C, 
wczoraj w południe, najniższa —.8-90C. 
dzis w nocy. 

Barometr stoi w mierze. 

Stan barometru, zredukowany do 
poziomu morza był dziś o godz. 12 
w południe 772 mm, 


Dziś dnia 21 lutego: Eleonory. — 
Nykyfora M. 


AEC 


Wadostame, 


rubrgsę zadakcya nie odpowiada.) 


R 


(ża tę 


e ASRR] OJ 
Foulard-Seide 60 Kr. 
bis fi. 3385 p. Met. — japanesische, chinesi- 
sehe ete in den neusten Dossins uud Farben, 
sowie sehwarze, welsse und farbige Hen- 
neberg Seide von 35 kr. bis fl. 14:65 p. Met: 
- glatt, gestreift, karrirt, gemustert, Damaste 
ete. [ca. 240 versch. Qual. nnd-2.000- versch. 
Farben, Dessins ete.] Porto- und steuerfrel 
Ins Haus. Muster umgehend. Doppeltes Brief. 
porto nach der Schweiz, 


Seiden-fabriken G. Henueberg (k. u. k. Hof.) Zürlob. 
EE ALCU BS o KANI 


Othyatra (cu. usznej) i dentysta 
Dr. Tabor 


Po odbyciu specyalnych studyów w 
Wrocławiu, Berlinie i Dreźnie 
Osiadł we Lwowie. Łyczakowska,5 I. 
Dla służby udziela porady lek. bezpłatnie. 


Adv olat 


Dr. RUBINSOKAL 


otworzył kancełaryę we Lwowie 
ul, Jagiellońska ]. 11. t 


s 


Ńajumuie jsza > 
książeczka do nabożeństwa 


wyszł» Swieżo uakśadem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


(r. FŁADYSŁ. M4 COWSLIEGO 


w Erakowie 


pol tytułem: Msinżeczka miniaturowa, 
G'yli Krótki zbiorek modlitw ułożył 8. B. 
Wivikosć książeczti wynosi 7 5 centim. drukowa- 
ua na najpiękniej z:m welinie, drubnemi ale bar- 
dao wyrażacmi, bo zupułnie uowemi czuionframi, 
z obwódką różową noe każdej stroniey, opr, bar- 
dzo elegancko w miękką skórę. brzegi złote a 
pod n emi rasowe. 

Cena ogzemplarza: 2, 3 , 415. koron, 

stosownie dv skromn:ejszej lub bardziej ozdębnej 
oprawy Na porto dołączyć 25 et. 


Największy wybór włóczek, filozeli. 
kordonków, złoto de robót gobelinowych, 
Filofoss prawdziwy jedw. do haft. 


MĘ Nowość! Ta 


Kanwa szwedzka, Włóczki i bawełny 
szwedzkte do robót gobelinowych 


poleca w wielkim wyborze najtaniej 
Specyalny magazyn haftów pod firmą 


J. Koozhik Lwiw lalka |. | 


zaczętych jak i wykończonych na pluszu, jucie, kanwie MIKOŁ AJ LUDWIG 
gobelinowej i congres poleca w obfitym wyborze 


Lwów, ulica Halicka 1. 14, 


4 


Odrębna istota. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


I brak mu było tej towarzyszki 
życia, niezbędnej powieściopisarzowi, 
który się boi zadaleko fantazyą swą 
oddalić od rzeczywistości. I cierpiał 
skutkiem braku tej towarzyszki, dla 
posiadania której poświęcił swą wol- 
ność i przyjął na siebie tyle obowiąz- 
ków, zatracił zdrowie i zaangażował 
rzyszłość. I łaknął w tym zgiełku 
udzi, siadających u jego stołu po kil- 
kadziesąt osób, jednej duszy, któraby 
z nim razem w ciszy pracującej wio- 
sny chciała sie przyglądać zakładaniu 
gniazdka przez jaskółki, wsłuchiwać 
w szepty natury, a dzielić się z nim 
tymi skarbami, którymi rozumienie 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WEAD. NIEKOWSRIEGO 


ze słodkiej centryfugowanej śmie- 


tych właśnie szeptów, duszę ludzką 
zasypuje. 

I łaknął kobiety takiej, jak Olga, 
w domu, w którym była Olga. I ła- 


knął takiej inteligencyi i w takie 
przyobleczonej ciało 1 takiemi na 
świat patrzącej oczyma. 

I czemuż jej nie miał? 

— Ach! -- rozpaczał wieczna 
zagadka  niedoścignionych  aspiracyj 


ludzkich! nieuchwytnych mrzonek, nie 
zrealizowanych marzeń ! 

Miał ją tutaj taką, jaką mieć chciał, 
jaką wymarzył i nie miał jej. 

To zaostrzyło jeszcze jego cierpie- 
nia, rozkrwawiało jego subtelną ranę, 
drażnioną wciąż i przez uczucie za- 
zdrości, którem tak został juź zmę- 
czony, iż go się jakimkolwiek kosztem 
pozbyć pragnął. 

I jednego z tych dni, gdy ulegał 
wyjątkowemu rozdrażnieniu, bo po- 
przedniego wieczora przybyło znów 
do Rowna kilka osób, a między niemi 
i Rakuski, z powodu którego zazdrość 
jego na poważne próby w Warszawie 
przez ostatnią zimę wystawioną Zo- 
stała, obudził się z niesmakiem, ró- 
wnającym się poczuciu nieszczęścia. 

Miał już tego wszystkiego dosyć. 
Był poprostu skazańcem. Pisać nie 


MASŁO ~” 


tanki, odznaczone na wystawach 
w Krakowie. krajowych i zagranicznych, dostar- 
poleca dziełko p. t.: cza AA sog R lk, Zarzad 
- E 3 gospodarstwa mlecznego w Jurecz- | domości u 
Uwielbienie kowej p. Krościenko koło Chyrowa. | Władysław 
Pana naszego Jezusa Chrystusa szycach. 


w Jego bolesnej męce. 


Rozmyślania i modlitwy 


na czas wielkiego postu. 


Cena egzemplarza 40 ct., z prze 
syłką o 5 et. więsej. 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie cd wyrazu. 


najlepsze petersburgskie 
Kalosze męskie, damskie i dzie- 


STANISŁAW GABRIEL we Lwowie, stwa. 
plae Halieki 1. 3. 


PoE ołowiane po ct. 40 ra 1 klg. 
lub zł. 2:50 za 1000 sztuk, Obeęgi do 


iotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plao Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 
tedry). 


CELE dobrej pszennej ziemi do 

3) s ET A b) 19%, 5 583'h 
e) 26! ) 11! 5 15V,. 

Żarsąd. Habe Nada ian 7) | 184 * 
KNORTEPIAN krótki 80 złr, najlepsze 
LE peleca Karol Mareczi, Batore-|828 

go 28. 213 


na ord 

lista, 
EKCYJ MUZYKI na fortepianie udzie-|iqo 

ska 14. 


oeron w sile wieku, żonaty, zna- 
jgoy dckładnie swój zawód, poszukuja 
posady zaraz. łaskawe zgłoszenia przyj- 
maje z grzeczności pan Wierzbicki, Syk-- 
tuska 16. 22 


Herbata 

z pierwszej ręki , chińsko-rosyjska , po złr 
„350, 3, 2:50 funt. Okrachy aroma 

tyesno po słr. 1:75 i po złr. 130 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn, Bra 
dany. 43 


Mogę z osła sumiennością polecić pa- 
na Emile Dworzaka jako artyst, -estety ka 
w sztuce tańców. Dr. Prebendowski m. p.“ 


ścicieli dóbr ziemskich JWPanów br. Gost- 
generała kawaleryi P. Stoits itd. 


= że 


[rtarowski, Romoc 


dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 


Ruekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., 


Krzyżan 


szule męskie, domowa, 
robota, mocne, sztuka, 
od 75 ct, złr. 1, 1'15, 
1:20, 1:50, 1-75, 2:20, 


szyte, para 50 ct., 95 ct., złr. 1'10, 1-15, 
do 1:40, poleca MAKS MUHLFELD 


Zamówienia z prowincyi załatwia się 


05234 moralna, w średnim wiekn, z dn- 
brej rodziny, poszukuje umieszczenia 
einmo sprzedaje po eenaeh fabrycznych |zaraz do zarządu domu albo do towarzye 


206lJ. C. Z. 


TE ra jednopiątrowa, w pysk a 
Pat casa po ztr. 6: — i 8:50 poleca „PORCJA PE I E P AEE T 

długiem kasy oszczędności 3.000) z wo'nej 
ręki do sprzedania. 
w Administracyi Gazety Narod. 


YDAWNICTWO GROSZOWE imie- 
nia Kościuszki wydało : 1) Dzieje Pol- 

ski perozblorowe z rycinami, część 1. Cena 
15 et. Książeczka stanowi dla siebie ca- 
łość, bo obejmuje historyę rozbiorów i dal 
losy naszego narodu pod Moskalem do 
r. 1895. Str. 96. Opowiadanie barwne i 
a >>| |mjmvjące. — 2) Plesni narodowe (66 najs 
KONOM ADMINISTRATOR w śre- piękniejszych piosnek) 5 et. 3) Pieśni na- 
dnim wieku, bezdzietny, z dobrymi po-|rodowe z muzyką (Śpiew-forte,ian lub or- 
leeoniami, poszukuje odpowiedniej posady|gany) w opracowaniu utalentowanego kom 
Bryę. Łaskawe zgłoszenia: OflcyB-|posstora M. i 
wów ul. Krótka l. piętro drzwi 4 pieśni (7 oryginalnych utworów autora i 2 
————iplosnki ludowe znakomitego pref. J. Galla). 

ĄCE ; być także grane jako Wieniec polski, 
lam. Protasiewiczowa, ul. Brajerow-|Cena 76 et. 4) Gospodarz, ilustr. kalen- 
Cars na r. 1896. 
szeń. „Jestto duża książka* o nader uror- 
maiconej treści, pióra znakomitych auto- 
rów („Przegląd Wszechpolski” Nr. 1), bo 


5 11) O przyczynach i zapobieganiu choro- 


tegoż autera, 3 Ot. . 

Do nabycia w Kolega ino" zakady: 
Tej treści opiewają poświadczenia od wła-|stniej zamawiać pod adr.: Dr. Z. Kostkie- 
o Prem wicz w Krakowie, ul. Szewska 6. Przy za- 
kowskiege, Podolskiego, hr. Zabielskiego,jmówieniach od 3 złr. przesyłka opłatnie, 
przy większych znaczny opust, 


Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 


oraz wyrobów z miedzi 


polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebndowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 
doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemn. 


Urządzenie młynów parowych , tartaków, browarów i krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 
i kosztorysy dostawiamy darmo. 


Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 
filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23, 


Dra Fryderyka Lengiela 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnia 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych oza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedle przepisn wynalazcy przyrządzony zestanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek, 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, te już nazajutrz rane odpadają pra- 
wie nieznaczne łnpleże ze ekóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłaszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Drą Longlela mydts benzoesowe, najłagodniejsze 1 K 0 


Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Mareyana 


owskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bioiskn u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Do 


Dior 


„Halil“ z 


Kalesony podwójne. 


Lwów, Rynek l. 37. 
jak najrychlej. 


Zgłoszenia przyjmuje pod literami 
poste restaute Czortków. 219 


(obciążona 
Bliższa Wła HERBAT 


Nr. I 


„ IA 
pir- 


Świerzyńskiego. Obejmuje 68 


oryginalnych 


Stronie 154 prócz ogło- M. Zuch. M. 


kowice A. Kl 
Cieszanów J. 
kler; 
P. R. Singer 
Klausner, J. 
wiez; D 


profesorów uniwersyteiu. Ce- 


E. Ówiżewiez 
M. Remański 
Weinfeld, E. 
Piestrak 1 8 


Kolbuszowa 


L. Dzianott; 


199 Kumer; Kr 


Hi 

r 

i 

i 
| 
i 


ski; 
Maków R. T 


Poznan 


Pilzno W 


1275 


Sieniawa M 
Towarzystwo 
lander, A. 


kopane Kam 


brzozowy. 
ski ; 


Jeżeli 


w Czerniowcach u Golichowskie- 


anm ee oo o 


Karg 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


©. 9 
Dzierżawa. 
Dwa folwarki, 870 morgów, 


jedynczo lub razem od 1. lipca br. 
do wydzierżawienia. Bliższej wia- 


hr. Branickiego, pełnej krwi arabe 
skiej, zdatny do rozpłodu, urodzo- 
ny w r. 1883, miary 15'/, zaopa- 
trzony w rodowód. Wiadomość u 
Zarządu dóbr w Raju, p. Brzeżany, 
stacya Zarwaniea, 


Herbata familijna . 
Lina Sin Melange 


Herbata czarna . . złr. 2—) 
„ lepsza . . „ 2:40 
Nenchaa Melasge n 280|s 
„ 24 Victoria . -. . . „ 3'20|% 
n 340| 
w 4SZĘ 
Pln Melange n 4-18 
s—| 


Pin Futsohew Melange "Mandaryn 
Okruchy po złr. 1-40, 
Spis miast i handli 


gdzie te herbaty nabyć można po cenach 


Bochnia J. Michnik, Ch. Ring; Bóbrka 


ski; Bolechów P. Schindler; Czortków M. 
Brennholz ; Chodorów E. Laubgrosa: Cigs- 


Czernice. 


embica S. Beradnicki; 
Belner, S. Birn, J. Rudzki; Grzymałów 


Mordarski ; Halicz J. Ormezowski ; Horo- 
denka D. Dollinger, M. Dógler; Hłusiatyn 


chowiez, E. Rzepecki; Jedlicze C. Stefan; 


Kalwarya J. 
J. Korytowski; Kamionka strum. J. Sklea- 
ka; Kęty K. Zakrzewski; Kańczuga M. 


Fr. Gonet; Koromec M. Kaziów; Krako- 
wiec L. Elster, M. Schachter; 


cut J. Cetnarski; 


Lwów: W. Bażant, ul. Halicka ; 


Imtowiska St. Czernecki; Lisko Moszozeń- 
Limanowa E. Rozwadowski i Syn; 


A. Kleinmann, A. Pawlikowski, E. Wein- 
dling; Monastersyska K. Dógler; Nadwór- 
na J. Kisielewski , 
8. Redlich; Nsemirów St. Truskolaski; Ni- 
źniów E. Zarębina. Nisko M. Kara; Nowy 
Sace W. Olexy; Nowy Targ J. Goldfinger; 
Oleszyce J. Kamiński, J. Klahbr; Ottywia 
W. Błocki; Oświgeśm J. Mozer; Przeworsk 
Esee ry 

. Mi 


Sambor L. Buk'etyński, W. Manski; Sanok 
K. Diesel; Sądowa Wisznia F. Kula; 
Szczucin J. Kupiec; Sędziszów S. Enker ; 


Wojnicz M. Konieczny, K. Nodzyński ;' Za- 
M. Szymanowicz; 
Żółkiew J. Olearczyk ; Złoczów Z. Bukow- 


Żywiec A. Waniek; oraz prawie we 
wszystkich Kółkach rolniczych w kraju. 


stać, proszę się udać wprost do 


Magazynu herbat 
Jilinsża Grossego W Krakowie 


Rynek gł, Pałac Spiski. 


Małpki młode, Papugi 


tanio do sprzedania. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 21. Lutego 1896. Nr. 52. 


zwanego miłością, a te, których niejtelnie. Oczom nie wierzył. Usta zaci- 


mógł w swoim gabinecie, bo go tam 
dolatywały echa życia, pełnego gwaru 
i bezmyślnego śmiechu. Dumaó nie 
mógł na swej werandzie, bo mu śpiew 
słowika zagłuszały krzyki i podnie- 
sione głosy jego gości, rozprószonych 
po pałacowych galeryach i parku. A 
po takiem dniu mordęgi i w nocy 
usnąć nie mógł, wycieńczony wybry- 
kami sztucznej namiętności, wywoła- 
nej trawiącą go zazdrością. 

Obudził się z taką goryczą w ser- 
cu, z takiem obrzydzeniem do tego 
życia, z taką pogardą dla swych dni 
i godzin, swych namiętności i uczuć, 
iż postanowił zamknąć się u siebie, 
wytężyć swój mózg i wymyślić sposób 
uwolnienia się z tych kajdan i wstą- 
pienia na inne tory Życia. 

Te inne tory zdawały mu się z 
Olgą niemożliwe, ale zdawało mu się 
też, że on jej brać w rachubę nie po- 
trzebował, bo on jej przecież już nie 
kochał. Ta zazdrość, która go pożerała 
i trawiła, nie była już zazdrością ko- 
chanka, tylko ludzkiem samolubnem 
uczuciem męża-filistra, męża hołdują - 
cego przesądom. 

On już jej nie kochał. Ona już w 
w nim wypaliła wszystkie fibry, któ- 
re łączą się w węzeł tego uczucia, 


Boczny 


n» 


dzieli Zarząd dóbr JO. 
a księcia Sapiehy w Ole- 
7620 


Comp. Budapest. 


sprzedania 


KASZIANOWALJ 


Uzińskiego stada JW. 


Karola 
7642 


kolei 
Ludwika. 


MONOPOL 


D 7 


A Z RĄCZKĄ 


160 I 2 złr. 


, która ma każdej paczce są 
wydrukowane. 


Probat; Buczacz K. Rogoziń- 


imontowski, F. Podobiński; 
Lehrer, S. Spiegel, S. Schmiie- 
J. Michna; Chrzanów 
; Dąbrowa M. Goldberg, M. 
Nowak; Dobromil H. Markie- 
Gorlice M. Pierwsze dwa 
stacya Kal ków 7:1 


; Grybów A. Muszyński, J. 
; Jasło J. Polak i Syn, Jette 
Weisenfeld; Jaworów St. La- 
Sattler, J. Modelski; Kałusz 
p; Kołomyja A. J. Kicul; 
Fr. Goldhammer; Korczyna 
Krościenko 


Krosno Ż. Jaśkiowicz, Aleks, 
zeszowice F. Buzdygan; Zań- 


uryczyn; Mielec A. Dębioki, 


M. Kiasowski; Narol 


F. Turas; 


„ Engelberg, M. Michalski, 
spożywoze; Stary Sącz B. Hol, 
Kumor: Sucha E. 


b 


W. Koch ; 


. Baum, J. Reinisz; 
Zarzecze L. Rorański ; 


gdzie nie można do- 


e ul. Sebłeskiego 84. 


150—200 złr. miesięcznie dla osób 
wszelkich stanów, które się chcą zająć 
rozprzedażą prawnie doawolonych lo- 
sów. Zgłoszenia do: Haupts 
Weohselstahen - Gesellschaft pile A 
761 


JAN 
JARZYNA 
jubiler i słetnik 

we Lwowie, plao Maryncki "== 

| poleca swój bogato zaopa- j= 
trzony skład 

wyrabów jubilerskich 

> słotych i srebrnych 

po najtańszych 

g cenach, ; 


Znakomity mueujący 


Porter angielski 


1 flaszka 70 ot., t/, faszki 36 et. 
przy większy m odbiorze 
franeo do každej stneyi kolejewej 

poleca handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


a Lwów, plac Maryacki 7. 


Zarząd dóbr Odnów p. Kulików 


ma na sprzejayk toto wyborowe 
gaton 


A ARTOFLI 


rozmnożonych z oryginalnego nasienia i 
wybranych do sadzenia: 

Wielki kanolerz Richtera 234 skrobi; Cu- 

dowae Marassego 22:5 skrobi bardzo plenna; 

Korczak Dołkowskiege 22'3 skrobi premio- 

wane; Karmazyn Dołkewskiego 21:7 skrobi. 


gatunki workami 2:70 za 110 kiloz workiem 
w najmniejszych partjach 700 kilo. Zamó- 
wienia z 10%/, zadatkiem do 1. marca. 


26- i 
me Uwagi godne. 38 
Dnia 25. lutego rozpoczyna się 
wysyłka 


Win nattralnyć 


vall Mowa gi dla ra | 


toruje sobio każdy najtaniej i najła- 
twiej jeżeli inseruje odpowiednio; dzie- 
e się to przez anonse w odpowiednich 
gazetach i pismach fachowych. Każde 
wyjaśnienie udzieli bez kosztów 


RUDOLF MOSSE 


BIURO OGŁOSZEŃ 


Wiedeń, I, Sailorstätto 2. 


lak stołowych jakoteż i wytrawn 
w cenach umiarkowanych. 
Zarazem polecam : 
Karafioły, cytryny, 
ty, rodzenki, migdały, kawę w różnych 
cenach, Śliwki suszone I, powidł, 
słoninę grubą soloną, wędzonę lub papry- 
kowaną, smalee świeży l., salami węgier- 
skie I. itp. 


Conniki wysyłam franco. 


Upraszam o łaskawe zlecenia i pozostaję 
z wysokiem poważaniem 


TOMASZ GUROWICZ 


IV. Bástya utcza 20 sz. (dom 
własny) Budapeszt. 


Centralny Bazar Krajan 


we Lwowie, nlica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, 


i towary wysortowane 
niżej cen fabrycznych. 


Centralny Bazar krajowy 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, 1. piętro, 


wypaliła, wyciągnęła tak, iż stały się 
bezczujnemi. 

Tak było, sądziła, i to go pocie- 
sząło. Mógł spokojnie wyjść na we- 
randę, kazać sobie podać śniadanie i 
korzystając z oiszy, panującej jeszcze 
o tej rannej porze dokoła pałacu, ob- 
myślić plan dalszego życia. Olgą nie 
widział potrzeby się krępować. Kobie- 
ta z jej pięknością i jej milionami, 
nie potrzebowała do szczęścia męża 
a tem mniej zużytego doszczętnie, 

Wyszedł na worandę i rozejrzał się 
po cudownym parku utworzonym z 
niebotycznego lasu, napełnionym wo- 
niami bzów i kwiecia, traw i kwia- 
tów, pełnym harmonii barw, tonów i 
życia. 

Odetchnął. 

— Ach! Jakżeby tu błogo było sa- 
memu, lub z samą Olgą... 

Ta myśl świdrowała mu wnętrzno- 
ści, By ją przerwać, spojrzał ku gniazd- 
ku jaskółek, aby się przekonać, czy 
one postąpiły w pracy, czy skorzy- 
stały z poranku dziwnej urody na- 
tury, czy się dziś radowały i świergo- 
tały, czy się dąsały, czy z pośpiechem 
lepiły swój pałacyk ? 

Spojrzał 1 pobladł. Pobladł śmier- 


zarobek. 
ma na sprzedaż Zarząd 
(poczta Turynka, 


tädtisohe 


daż. 
Suchostaw, 


7P 


poleca 


AS 


7167 


poleca 


Grzyby Krajowa 


Nr. 1 za kilo 
Nr. a a ” . 


7649 


omarańcze, eyka- 


a I., 


Kilimy, Makaty, 
Wyroby liturgiczne, 


8 
ta, 
8% 
% 
%, 


powiat Żółkiew). 


atówki i haj 


Bern Simenthal, są na sprze- 
Bliższe szczegóły: Dwór 
powiat Husiatyn. 


konserwowania skóry 
makomity 1405262 NA DIY, 


prawdziwy tran garbarski, 
nieszkodliwy lakier 


i 
czernidło bez kwasów 


FIRMA HANDLOWA 


WOLE CZOP 


Lwów, Żóľkiewska 1. 2 


J Michnik w Bocho 


Główny skład wysyłkowy pier- 
wszej galicyjskiej suszarni owo- 
ców | jarzyn w Bochni 


(Morchella esculenta) 


Nr. 3 wybierane, same głów 


z pasiek okolicy bocheńskiej 
1 kilo po 75 centów. 


Zamówienia uskutecznia się odwro- 
tną pocztą, Cenniki warzyw i owo- 
ców rozsyła się na Żądanie franco. 

Skład wyrobór suszarni bocheń- 
skiej znajduje się u Wgo Leonarda 
Solecklego ul. Batorego I. 2. 


itd. itd. 


snął wyrazem furyi tak mu obcej, iż 
fzyognomia jego doń się nie naginała. 
Gniazdka nie było, a widocznie ręka 
ludzka je zniszczyła i zatarła wszel- 
kie po nim ślady 1 oczyściła gzems 
złocony, 

Rzucił się jak dziki zwierz. Cier- 
pial tak, jak tylko cierpieć mogą zde- 
nerwowane doszczętnie natury. Kipiał 
tymi wyciągniętymi i drażliwymi ner- 
wami. Podbiegł do dzwonka i na gu- 
ziku jego trzymał palec bez przerwy, 
a gdy mu się zdało, że służący za 
wolno nadbiegł, rzucił się ku drzwiom 
i tu spotkał Jana. 

— Gniazdo jaskółek! — zawołał 
dykcyą pełną bólu — gniazdo jaskółek! 

Jan stanął wryty, ale fizyognomia 
jego zdradzała rozstrojonemu autorowi, 
że wiedział, co; się z niem stało, że 
go objaśnić zamierzał. 

— Mów! Wszakże poleciłem ci go 
nie ruszać — podchwycił — któż mi 
tę krzywdę wyrządził? kto mnie tak 
skrzywdził? mów! — pytał głosem, 
jakby mu się na płacz zbierało. 

— Wczoraj wieczorem wyszedł pan 
do lasu, — mówił Jan — ja oddali- 
łem się na chwilę... Tymczasem jaśnie 
pani chciała pokazać hrabiemu Raku- 


dóbr Derewnia 


3800 m. Dom mieszkalny w 


skiermu obrazy wiszące w tym po- 
kous, are Mos Tami € W RÓ EG 
Jan urwał, bo w tejże chwili Ro- 
wieński wycieńczony uderzeniem krwi 
na mózg, poprostu ze zdenerwowania 
tak chory, iż go irytacya zabić mogła, 
obsunął się na krzesło i dopiero po 
chwili odpoczynku rozkazał : 

— Mów |... mów... 

— Zaszli państwo i na werendę — 
ciągnął dalej służący — tam jaśnie 
pani zobaczyła nieczystość na dywa- 
nie z Turcyi i na atłasowym białym 
fotelu... Zadzwoniła... Mnie nie było... 
nadbiegł jeden z kozaków.. Jaśnie 
panie zgromiła marszałka dworu... Gdy 
wróciłem... 

— Dosyć! — huknął Rowieński — 
dosyć! Ruszaj z oczu, żebym cię za 
życia mojego nie widział, boby mnie 
twój widok zabił. 

I Jan uciekł z komnaty, bo pan 
jego tak dziki miał wzrok, iż wszy- 
stkiego po nim można się było spo- 
dziewać, iż sam truchlał faktycznie, 
by niestał się przyczyną piorunującej 
katastrofy. Rowieński bowiem powstał 
i szedł ku niemu, z wyciągniętą pię- 


ścią a tak słaby, iż się chwiał na 
nogach, a tak blady, jak chusta... 
(C. d. n.) ] 


2300 sztuk dębów Madame Rosa Schaffer’s 


L 
Poudre ravissante 
jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym. 
C. k. uprzywilejowany, zbadany i poleeony do pielęgnowania skóry przez 
pierwsze znakomitości w Świeeie medycznym. Jedną z nadzwyczajuych zalet 
tego pudru jest iż po umyciu wcale nie znika z twarzy, lecz nadaje jej mle- 
czna białość. Karton z załaczonym sposobem użycia złr. 6 i złr. 2:50, 


7581 


rwa sprzed. aż. 


1. Majątek ziemski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te- 
go 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem hipotecznym 
83.000 złr., cena 168.000 złr. 

2. Majątek ziemski, 7 klm. od Stanisławowa, 1300 m. obszaru, 
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomasowanej 


pałacowym stylu, budynki całkiem nowe. 


Cena 180.000 zł. Dług bankowy 52.000 zł. 


8. Majątek ziemski, w powiecie złoczowskim , 3 klm. od stacyi 


Kopernika l. 7 I. piątro. 


kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o J0 pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stejnie itd. Cena 48.000 złr. długi 22.000 zł. 

4, Majątek ziemski, w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 klm. 
od stacyi kolejowej, 130 morgów obszaru, dom mieszkalny o 4 poko- 
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez in- 
wentarza 80.000 złr. Dług hipoteczny 15.000 złr. 

5. Majątek ziemski we wschodniej Galicyi, 1900 morg., z tego 
980 m. lasu, 150 m. łąk. Dom mieszkalny obszerny, park. 
210.000 złr. Dług hipoteczny 72.500 złr. 

Bliższych wiedomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
centego Bałabena i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 


Cena 


Księgarnia i skład nut 


G. CEŃTNERSZWERĄ 


Warszawa, ulica Marszałkowska 143 


ogłasza , iż 


najpoczytniejszego dziś autora 
WINCENTEGO hr. 


KLOSIA 


w:szły następujące powieści: 


Dzisiejsze małżeństwa 
Jeszcze małżeństwa z 
Wilma 3 > 
Hrabia — Starosta, II wyd. 
Jędrzek, 1893 . 
Linoskoczka , 1862 
Wezorajsi, serya I., 1392 
Nokturn Szopena, 1892 


jadalna 


gatunki wagonami loco ki za kilo złr. 2:50 
za 100 kilo, wszystkie tudzież 1567 Z różnych pułków, 1893 
MIÓD PSZCZELNY Nera Polacca, 1895, Lwów 


High-life Doktor, 1886, Lwów 


Antilentilia. 


włosom si 


Pilipton 


Valentin 


PUDR 


1%; koszykarskie, 7500 kszenia twarzy. 
% powrożnicze ot. Rózowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunete 
koronkowe, 70 ct., większe 1 słr. 30 ct.. z łabędziem 1 
„ ceramiczne ; 
Resztki Og rzeźbiarskie Woda iijołkowa. 


1. 11 róg Boimów. — W 


z 

Tajemnica 5-go pułku węgierskich huzarów mi 
. o 2 

Prócz tego najświeższe nowości: 


Swat, 1895, Lwów, Jakubowski © Zadarowicz A 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, II. wyd. 
Nemezys życia: Hrabina, 1895, - 
Nemezys życia: Aktorka. 1896, 


Przy naszych dworach, 1896, Warszawa , r 
Wezorajsi, serya II., 1896, Warszawa . 1 £ 


Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład główny: 
we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


ORKKKKXANRIEOKIOOCAKIODOGOOK 


I0 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 
na wszechówlatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, taaltowe i Porftmorje. 


Zaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ, 

Środek ten otrzymany z cdówieżających snbstancy 

zie | kai czasie Pre 
za . nadaje oerzo świetną białośó, świ 

I dolikataość. — Cena 3 sł. "Rae: 


m i TE o 
przywraca piękny kolor. PIL TOŃ nie farbuje, lecz tylko 
Hry WA e, ta, koca gizo anakomligan 
rodka odzyskują pierwotną barw gkkøśćó sk. — 
Cena flakonu Tu. 50 et. j y 
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 


wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena fakonu 3 złr. pół fakona 1 złr. 60 et. 


Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. s AEC 1 słr. 50 
1 


J. IANATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach Thanta ES ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
KRAKOWIE Su 


R 
ep zawiera adnych pe iestych przymieszek, jest to najczystsza 
atniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nidaje piękn 
naturalną białość i jest AL W ród i M eniewóca GBlęt 


CACH Rynek |. 2. 


KARANIA 2 A KIA 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółka, 


tom, rs. 
n 


m” 
© 
ry 


1 
1 
il 
. 2 
1 
1 
1 
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Warszawa 
Warszawa 


DI ao br 2000 = RO 


plamy wątroblane 


kilkakrotnem użyciu 


KSIĄŻĘCY 


najdeli» 
kiem do hygienieanego upię- 


mało padełko 
. 60 centów, 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
piergchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
amarszczki i dołki ospowe. Twarz odźwieża, 
wybiela i wydelikaca. — Oena b 


kiennice 1. 20.— W CZERNIOW- 


j 


